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Przed rozstrzygnięciem.
I.

Sytuacja stworzona przez wniesienie projektu 
Boformj wyborczej o tyłe się wyjaśnia, że prze

ciwnicy powszechnego głosąwania zamilkli, i 
wszystkie stronnictwa, nie wykluczając Koła pol
skiego, — zgadzają Bię już na tę zasadę. Czy czy
nią to szczerze, rozstrzygać nie będziemy, — pra
wdopodobnie jednak, coraz silniej toruje sobie 
drogę przekonanie, że reforma nie jest wynikiem 
chwilowego „kaprysu", albo ustępstwem wobec 
presji „ulicy", —  ale objawem ewolucji zapatry
wań i przekonań szerokiego ogółu, pozostającej w 
ścisłym związku z postępem oświaty i polityczne
go uświadomienia mas ludowvch. Z chwilą zatem, 
kiedy rząd, otrzymawszy na to przyzwolenie koro
ny, — sam wniósł projekt reformy wyborczej o- 
partej na powszeebnem głosowaniu, stało się wido 
-cznem, że sprawa ta już nie da się usunąć z porzą 
dku dziennego, że nie jest to jakaś intryga czy ja
kiś podstęp gabinetu, ale postulat współczesnego 
życia, który trzeba uczciwie i rozważnie zaspo
koić.

Byłoby zbędnem jeszcze raz powtarzać wszy
stkie argumenta przemawiające za powszechnem 
głosowaniem, wspomnimy jednak o jednym, — 
■oo prawda negatywnym.

Od dłuższego już czasu machina parlamen- 
*arna austrjacka stanęła i wszelkie próby i usi
łowania, aby ją znowu w ruch puścić, okazały się 
bezskutecznemu Parlament przestał zupełnie pra
cować, parlament zmartwiał w bezpłodnej i nie- 
łoremnej obstrukcji, —  utracił powagę i znacze
nie, a w dodatku zagrażał konstytucyjnym urzą
dzeniom, nie spełniając najważniejszej swojej fun 
kcji: kontroli nad budżetem państwowym. Skąd 
pochodziły przeszkody ubezwładniające izbę po
selską, to rzecz podrzędna, —  faktem jest, że izba 
nie miała w sobie siły żywotnej, niezbędnej do 
stłumienia buntowniczych zapędów jednostek czy 
stronnictw, i z fatalistyczną rezygnacją czekała 
*a jakąś polityczną operację, któraby ją od 
nieuchronnego zamarcia ocaliła...

Tej operacji podjął się teraz rząd, a że jest 
skuteczną. o tem świadczy fakt, iż na samą zapo
wiedź reformy wyborczej, parlament zaczął nor
malnie pracować i wszystkie obstrukcje zamil
kły...

Coby jednak nastąpiło, gdyby przedłożenie 
iT/5jidowe zostało cofnięte? Wszystkie ślepe namię
tności pwtyjne odżyłyby na nowo, i parlament 
wnetby powi-ócił do dawnego letargu...

Powszechne? głosowanie jest zatem także le
karstwem na niedomagania konstytucyjne trapią 
ce Austrję, które prędzej czy później musiałyby do 
prowadzić do absolutyzr i u , względnie do najcięż
szych konfliktów polityczinycb  Ci więc przeci
wnicy, którzy widzą w niej' zapowiedź rewolucyj
nych przewrotów, niech przcędewszystkiem rozwa
żą jakie muszą być następstw^. obecnego maraz
mu, z którego dotychczas parlament nie potrafił 
wybrnąć i nie ma nawet nadziei, ;oby kiedykol
wiek wybrnął.

„Rewolucyjność" reformy polega ' raczej na 
4em, że prawdopodobnie wprowadzi omy do Rady 
państwa żywioły nowe, politycznie nie^rypróbo

wane, może nawet niedość wyrobione, —  które za
stąpią obecne „doświadczone" ale cokolwiek nad
wątlone siły...

Jeżeli jednak jesteśmy stanowczymi zwolen
nikami reformy usuwającej przestarzałe przywi
leje, — nie zamykamy wcale oczu na trudności 
jej przeprowadzenia w państwie jak Austrja, gdzie 
interesy narodowe krzyżują się wielokrotnie z po- 
lityczn ymi.

0  tych trudnościach pomówimy w następnym 
artykule

Konwencja zięcia z  teściem.
Wiedeń i  lutego.

(Mm)  Pomiędzy Włochami i Czarnogórzem 
przyszło do zawarcia konwencji wojskowej.

Tak twierdzi dziennik tutejszy „Zeit", który 
już poprzednio przyniósł w całej pełni potwierdzo 
ne szczegóły o „podarowaniu Czarnogórzu przez 
rząd włoski armat oblęzniczych wielkiegu kalibru 
i dział polowych

Układ ustanawiający konwencję, wojskową, 
jest tajny. Ma on dwa cele przed oczyma; z jednej 
strony oba państwa decydują o przyszłym losie 
Macedonji i Albanji, z drugiej Czarnogórze zacią
gnęło ważne zobowiązania natury polityczno-woj
skowej w razie wojny między Austro-Węgrami i 
Włochami. Nie ulega wątpliwości, że oba państwa 
będą usiłowały zaprzeczyć istnieniu owej konwen 
cji wojskowej. Mimo wszelkie przypuszczalne i 
prawdopodobne zaprzeczenia owa konwencja jest 
faktem. Ten fakt posiada wielkie znaczenie dzięki 
równoczesnemu istnieniu przymierza zaczepno- 
odpornego między Czarnogórzem i Serbją i unii 
celnej między Serbją i Bułgarją, unji, która jest 
tylko parawanem ukrywającym ścisłe zobowiąza
nia natury wojskowo-politycznej. Dzięki powyż
szym układom u południowej granicy posiadłości 
Habsburskich utworzyła się liga, zaczynająca się 
w Rzymie, kończąca w Sofji. Głównym członkiem 
owej ligi są Włochy. Głównym przecież, organi
zatorem, szefem sztabu generalnego —jak się wy
raża „Zeit" —  jest książę Mikołaj Czarnogórski.

Włochy i Czarnogórze juz rok trzeci zresztą ro
bią przygotowania, mające im ułatwić współdzia
łanie wojskowe. Na jesieni 1904 r. w porcie Czar
nogórskim Antivari i w porcie włoskim Bari otwo
rzono stacje telegrafu bez drutu. Dzięki temu 
istnieje pewna, przez nikogo nie kontrolowana, 
trudna do zepsucia komunikacja telegraficzna 
między Rzymem i Cetynją. Na jesieni 1905 r. Wło 
chy podarowały Czarnogórzu 12 haubic oblężni- 
czych (kaliber 12 cm. i 15 cm.) i 6 baterji górskich 
(każda baterja na 6 dział kalibru 7 cm.) Podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej widziano jak wielkie 
trudności musieli przełamywać Japończycy lą
dując na półwyspie Kwant ung ciężkie działa oblę 
żnicze. Stąd wniosek, iż mądry sztab generalny 
włoski już podczas pokoju przewozi działa oblę- 
żnicze na te punkta, gdzie będzie potrzebował ar- 
lylerji pozycyjnej podczas wojny. Na wypadek 
wojny ( !zai nogórze ma umieścić działa na górach 
otaczających Cattaro. Włochy poślą w porę ofi
cerów artylerji. Część wojsk czarnogórskich ruszy 
przeciwko Cattaro. Druga część wtargnie do Li

mu, aby rozniecić tamże, oraz w Bośni i Hercogo- 
winie insurekcję. Przygotowania prowadzące do 
tego celu, istnieją już czas dłuższy. Czarnogórze 
ma też ułatwić wylądowanie na brzegu czarno
górskim wojsk włoskich.

Armja czarnogórska nie jest wielka. Na linio 
bojową idą dwa powołania: każde liczy po 56 ba
talionów. Bataliony nie są równe; jedne mają po 
cztery, inne po ośm kompanij. Każda kompani*, 
natomiast liczy stu ludzi. Drugie powołanie nie bo 
dzie przecież miało więcej nad 22.000 żołnierzy. 
Podczas wojny następuje podział na ośm brygad 
(brygada po pięć do dziewięciu batalionów i jedna 
baterja górska). Wobec dzielności czarnogórców 
koło Cattaro i w krainie Lim będą unieruchomio
ne znaczne siły wojskowe Austro-Węgier.

Warto pamiętać, iż kompania włoskich kapi
talistów, inżynierów i wojskowych buduje kolej r 
Pristanu do wnętrza Czarnogóry. Owej budowie 
patronuje sztab generalny włoski.

Równocześnie i Włochy nie zakładały rąd na 
podołku. Zaopatrzyły forty weneckie w nowe dzia 
ła, wzmocniły eskadrę rezerwową, która też stoi 
stale w Wenecji, w Bari, w Barletta, w Ravennie, 
utworzyły nowe stacje torpedowców. Ich stano
wisko na Adrjatyku stało się bardzo silnem.

Wszystko to są przygotowania do zbliżającej 
się walki o Adrjatyk, na którą ciągle zwracamy 
uwagę czytelników „Głosu Narodu". Informacje 
gazety „Zeit" potwierdzają też całkowicie treść 
naszego artykułu z przed dni kilkunastu, poświę
conego po pierwsze szukaniu przez Włochy sprzy
mierzeńców na Bałkanie, po drugie roli, jaką w 
tej wielkiej.grze politycznej objął książę Mikołaj 
Czarnogórski.

Przyszłość Rosji.
III.

Zajęcie dawnych prowincji Polski i księstw 
nadbałtyckich przez Austrję i Prusy odbędzie 
się prawdopodobnie gładko. Rosjanie zape
wne nie będą im robili żadnego wstrętu; 
będą oni na całej linji ustępowali za Dniepr i 
Dźwinę; będą i tak dosyć mieli u siebie w domu 
do roboty. Zresztą nie zechcą nawet przypuścić, 
że tam już nigdy nie wrócą.

Wobec długotrwałych zamieszek w Rosji, 
czasowa na razie okupacja, zamieni się w trwa
łą. Wszyscy ci okupatorzy będą się starali na
tychmiast w zajętych krajach zaprowadzić nowo 
porządki, a przedewszystkiem zajmą się uspoko
jeniem kraju. Ludność przyzwyczajona dotąd 
żyć pod bezprawiem, uspokoi się natychmiast, 
nieporządki agrarne znikną i wszystko wróci do 
swoich zajęć. Kraj się uspokoi i kraje te z naj
większą pewnością nie zaznają tej nędzy, co we
wnętrzne gubernje Rosji. Prawdopodobnie cho
lera, która w Niemczech tymczasem przezimuje, 
będzie grasowała okropnie wobec nędzy, jaka 
się utworzy skutkiem zniszczenia kraju poprze
dnią rewolucją i socjalistycznymi ruchami, ale 
bądź co bądź, względny spokój zapanuje na całej 
przestrzeni i kraje te pomału będą wracać do 
normalnych stosunków. Ze zmianą stosunków 
ekonomicznych prawdopodobnie przyjdzie i nie 
obejdzie się bez pewnych wstrząśnień, ale to już 
w danjin wypadku nie będzie miało tak donio
słego znaczenia wobec uspokojenia i polepsze
nia widoków na przyszłość. Nikt nie będzie ża
łował dawnych opiekunów, którzy się dali wszy
stkim we znaki i nikt nie będzie sobie życzył ich
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powrotu. Jak się ułożą granice okupacji pru
skich i austrjackich, to rzecz mniej więcej dosyć 
obojętna; w każdym razie na Austrję wypadnie 
lwia część skutkiem czego Austrja będzie silnie 
zaangażowaną, może nawet silniej, niżby tego 
pragnęła.

Prusy staną się panami na Bałtyku, do cze
go tak dążą.

Równocześnie zacznie się zawierucha na 
Bałkańskim półwyspie, Austrja będzie bowiem 
zanadto zaangażowaną w Polsce, a nie będzie 
mogła mieć tego wpływu, co obecnie Anglia 
będzie wpływać na państewka bałkańskie, żeby 
zachowywały się spokojnie, ale to niewiele pomo
że. Włochy skorzystają natychmiast z obezwład
nienia Auslrji, wkroczą do Albanji, a zarazem 
podmówią księcia czarnogórskiego, teścia króla 
włoskiego, do skorzystania z okoliczności i zaba
wienia się w wielką politykę na Bałkańskim pół 
wyspie. Wszyscy się tam ruszą, nawet Rumunja. 
Zawieruszy się na półwyspie i to nie na żarty, 
Turcja będzie w okropnych kłopotach. Jakim 
torem tam rzeczy pójdą i jak się tam wszystko 
ułoży, to już jest rzeczą dosyć obojętną. Główną 
rzeczą atoli będzie, że cały wschód Europy sta
nie W  O g u L U

A wschód ten jest spiżarnią Europy. Rosja 
ze swemi prowincjami polskiemi, Austrja z Wę 
grami, oraz Rumunia z resztą półwyspu bałkań 
skiego eksportują do reszty Europy mniej "wię
cej 60 proc. zboża, a Ameryka, Australja i In- 
dje zaledwie 40 proc. Eksport ten ustać musi w 
obec zawieruchy wojennej. A cóż wtenczas się 
stanie 1 Już w najbliższym czasie roku 1906 ro
syjski eksport zostanie zredukowanym do mini 
mum, jakkolwiek prawie czwarta część przezna
czonego do wywozu zbeża znajduje się na stac
jach kolejowych (okcło 125 mil jonów pudów 
zboża było 1 grudnia na stacjach kolejowych). 
Nagromadził się ten kolosalny zapas skutkiem 
braku wagonów i ustawicznych strejków kolej o 
wyeh. Zboże to prawdopodobnie w znacznej czę
ści zgnije, albo pozostanie przez włościan rozchwy- 
tanem i zniszczonem, a w końcu przez wkracza
jących Austryjaków zajęte jako „willkommene 
Kriegsbeute“ . Zresztą obecnie wobec zrujnowa
nej Odessy, która na lat kilka zniszczoną została 
i nie tak prędko przyjdzie do siebie, szybka 
ekspedycja nagromadzonego zboża została unie
możliwioną. Również i w 191)7 nie można myśleć 
o jakimkolwiek wywozie rosyjskim, raczej pos 
trzebnym będzie import wobec zawieruchy, któ 
ra w Rosji jeszcze nie ustanie.

60) (Ciąg dalszy.)
—  O na Boga! co się tej dziewczynie stało! 

Serdeczne słówko?... I na co ci się to zdało?
—  Ot... tak sobie... dlatego, że jesteś żyjącą 

istotą —  dodała Janiita, patrząc w około z nie
jakim niepokojem.

—  Mówiłam ci już, że nie jestem wcale ko
bietą, któraby czas swój traciła na niepotrzebne 
brednie, wówczas gdy oddawna spać już powin
nam. A przytem nie daję się łatwo złapać byle 
nowej towarzyszce, jak ci się może zdaje. Zatem 
śpiesz się rozebrać i dalej do łóżka, abym mo
gła przed odejściem okryć cię, jak należy. ̂

—  I czyż to właśnie nie jest dobrocią? — 
zawołała Janina, pośpiesznie zrzucając suknię 
i rozpinając włosy.

—  Jak widzę, prędko się zwijasz ze swemi 
pacierzami —  odezwała się Marta, gdy dziew
czyna podniosła się z klęczek i wskoczyła do łóż
ka. —  Gzy nie masz wcale wrogów, za których 
potrzebowałabyś się modlić?

— Nie —  odpowiedziała sennym już gło
sem. —  O, jakie miękkie, wygodne posłanie! Do
branoc ci, droga Marto!

—  Dobranoc —  łagodnie powtórzyła Marta, 
przyglądając się dziewczęcej tej czystej twa
rzyczce, wstępującej w krainę marzeń z uśmie
chem na ustach.

Jakżeby Marta była zawstydzoną, gdyby 
w tej chwili ujrzeć mogła wyraz własnej swojej 
twarzy. Owa Marta, tak pyszniąca się dotych
czas z tego, iż nie miała żadnych słabostek, po
wszednich u zwykłych śmiertelników, ujrzała 
nagle całą swą filozofię zamąconą przez taką 
oto pensjonarkę.

Wyszła cichutko z pokoju, zamykając os
trożnie drzwi za sobą, aby broń Boże, nie naru
szyć snu dziewczęcia, ale w duchu przyrzekając 
sobie, że jutro stanowczo wytłomaczy Jamnie, 
iz się fatalnie co do jej charakteru pomyliła.

—  Skąd, na Boga! —  pomyślała —  przyszło 
jej do głowy, aby ze mną rozmawiać w ten spo-

G ?. O S N A B O D U

Spodziewać się więc nie bez racji należy, że 
już w jesieni roku 1906 ustanie wszelki eksport 
ze wsclicdu Europy do zachodniej Europy; bę
dzie to już przewidywanem w lecie i ceny pod
niosą się bardzo, zimą roku 1906.07 zapa
nują ceny głodowe na całym zachodzie Euro
py. To musi nastąpić, gdyż wszystkie inne kra
je europejskie muszą kupić potrzebne im zbo
że, Anglia na 10 miesięcy, Skandynawskie kra
je, oraz Belgia i Hciandja na 6 miesięcy, toż 
samo i Grecja i Hiszpanja na przynajmniej dwa 
miesiące. Zapasy, o ile się zdaje, są, co najwy
żej normalne; nie wystarczą zatem dłużej, niż 
na dwa miesiące; do następnych żniw przejdzie
my bez najmniejszych zapasów ze zmniej
szonym importem o 68 procent; a nie 
ma najmniejszych widoków, żeby połud
niowa półkula była w owych warunkach 
fizycznie i technicznie w możności powiększyć 
posiewy na zbiór roku 1907 —  o, w Któjffth. to 
reku również nie przewiduje się jeszcze polepsze 
nia stosunków, raczej ich pogorszenie na zacho
dzie Europy. Nie wiele lepiej może być i w środ
kowej, gdyż Austrja 1 Polska nie będą jeszcze 
uspokojone, a zatem, z półwyspem bałkańskim 
nie będą mogły ziarna eksportować. To też wszy
stkie importujące narody mogą się znaleść w 
położeniu poprostu bez wyjścia, bo i Anglia w 
swoich kolonjach zaledwie połowę znajdzie po
kryciu w zbożu, wliczając w to i Argentynę. Nie 
mówi się tu już o Niemczech, które niemal zo
staną wystawione na śmierć głodową, w Niem
czech mogą się wytworzyć poprostu stosunki 
niemożliwe, o których nikomu się nie śniło. Już 
w jesieni 1906, gdy cena zboża wzrośnie do nie
możliwych rozmiarów i wysokości, zaczną się 
najpierw niepokoje, potem rozruchy, przemysł, 
tak wielki jak i mały upadnie. Robotnik nie bę 
dzię miał co jeść, zacznie się rewolucja z głodu, 
a zatem najokropniejsza. Położenie to bez wyjś 
cia zostanie przyspieszonem i zaostrzonem os- 
ti em postępowaniem rządu, który w uspakaja
niu kraju łatwo strunę przeciągnie i ta musi pęr 
knąć. Zacznie się anarchja, zupełnie tak samo, 
jak i w Rosji, jeszcze może straszniejsza. Ruch 
agrarny „nach russischer Mode“ również i tu 
weźmie górę. Das „zuverliissige Militar" prze
stanie być „zuverlassig“ i rozlezie się po prostu. 
Zacznie się rewolucja socjalna, chociaż socjaliś
ci ze swemi teorjaini znikną z powierzchni ziemi 
Zaczną się grabieże, mordy, pożogi, masowa e- 
migracja wszystkich klas do zaenropejskich kra 
jów, które nie będą wiedziały, co z tym przeważ

sób? Niczego podobnego nikt nigdy nie próbował. 
Prawić mi o miłości w tjm  domu! Poszłabym o 
zakład, że ją stąd prędko wyrugują. Albo też to 
powiedzieć: droga Marto. Dobranoc ci droga 
Marto! Czterdzieści lat z okładem minęło, za
nim się ktoś podobnie głupi znalazł, coby mnie 
drogą nazwał!

ROZDZIAł XVII.

Słabostka Marty.
Janina przed śniadaniem miała jeszcze czas, 

aby obiedz w około ogrodu i pomimo, że znalazła 
go w rzeczywistości równie posępnym, jak się 
z okien wydawał, orzeźwiona jednak porannem 
powietrzem, z uderzeniem dziewiątej godziny 
wbiegła do stołowego pokoju, świeża i kwitnąca. 
Misses Drakę powitały ją bardzo uprzejmie, py
tając, czy pokój swój znalazła dosyć wygodnym, 
czy dobrze spała i uśmiechając się z entuzjas
tycznych jej odpowiedzi. Janina bowiem pozby
ła się już teraz całkowicie nerwowego niepokoju, 
dręczącego ją zeszłej nocy, a sama nawet posęp- 
ność tych miejsc zaczęła nabierać dziwnego uro
ku w jej oczach. Zacząwszy od murów, wzno
szących się groźnie około domu, aż do żałobnych 
drzew ogrodu, wszystko tam zdawało się oddy
chać tajemniczością pełną czaru. Wyobraźnia 
dziewczęcia była podbudzoną, jak nigdy jeszcze 
dotąd.

Na grzecznie wyrażone przypuszczenie miss 
Barbary, że zapewne przechadzki w obrębie 
ogrodu będą dostateczne dla zdrowia miss Bell, 
Janina odpowiedziała twierdząco, dodając, że 
woli je nawet od spacerów po ubitych drogach 
Ale gdy potem zapytała jeszcze, dlaczego mur 
w środku ogrodu tak jest wysoki, a piękny ka
mienny kiosk nawpół zburzony —  głuche zapano
wało milczenie i dziewczyna spostrzegła się, iż 
musiała coś niewłaściwego powiedzieć, twarze 
bowiem staruszek zasępiły się nieprzyjemnie. 
Po chwili miss Barbara odpowiedziała chłodno:

—  Dostatecznem będzie powiedzieć pani, iż 
wniesienie tego muru spowodowała nieunikniona 
potrzeba.

—  Jest on świadectwem uczciwości osoby, 
która go postawić kazała —  dodała miss Drakę.

\
Nr. 62.

nie głodnym nal4y\^kiem zrobić. A  w kraju cho
roby dziesiątkują lmdność. Ustanie wszelki rząd, 
wszelkie prawo, zupełnie tak, jak i w Rosji. W oj 
na domowa i zewnętrzna, dopełnią grozy położe
nia. \

To samo w większym\rnjj mniejszym stop 
ni l powtórzy się w innych państwach europej
skich; wszędzie będzie głód i rewolucja socjal
na i skutkiem tego i ruch agrarny Wszędzie'za
razy, choroby i wojna domowa zdziesiątkują lud 
ność. \

Wobec tego wszystkie państwa N wycofają 
się zawczasu z Rcsji, może jesz, ze jedy*nje Sta 
ny Zjednoczone zostaną na posterunku ;\ nawet 
prawdopodobnie i Anglia będzie zmuszoną- usu
nąć się, aby zabezpieczyć swoją flotą wyżyty e- 
nie swego kraju zagrożonego na równi z drug^igr 
mi, głodem, zwłaszcza, że i angielski przemyta 
skutkiem tej ogólnoświatowej zawieruchy na
cierpi mocno, a klasy uboższe nie będą w możno-' 
ści płacić wysokich cen; tu się dopiero okaże \  
wspamałe poświęcenie tego społeczeństwa, któ
re poświeci wszystko, aby do ostateczności i rui
ny nie dopuścić. Prusy będą musiały prędko wy
cofać swoje wojska z zajętych prowincji; Bał
tyckie prowincje zajmą prawdopodobnie Szwe
dzi, a prędzej jeszcze Danja; polskie i jjjtewslae 
kraje, a także i Żmudź zostaną rzucone na loś 
szczęścia i same muszą myśleć o sobie. I poradzą 
sobie prędko. Wkrótce podążą za pruskiemi woj
skami zastępy polskie i litewskie i wzbudzą w 
Niemcach swem niespodzianem wystąpieniem 
nieopisaną panikę. Wszystko, co żyje, będzie u- 
ciekać za Odrę, wojsko pruskie zdezorganizowa
ne nie będzie mogło im zastępywać drog i, nawet 
o tein nikt ide pomyśli. Zajęcie Starych Prus, 
Prus królewskich, Pomorza, Wielkopolski i Ślą
ską dokona się szybko, zwłaszcza, że ludność 
miejscowa, mając z Prusakami stare porachunki 
dopomoże dzielnie do wypędzenia znienawidzo
nych Prusaków. Szląsk w części swej niemiec
kiej zajmie Austrja, polska część wróci do Pol
ski, jak również i stare Prusy wrócą do Koro
ny. Odra pow inna wprawdzie stanowić granicą 
między Niemcami i słowiańszczyzną, ale prawy 
brzeg Odry jest w całym swym średnim i dol
nym biegu zniemczonym, a Polakpm taki naby
tek nie jest koniecznie miłym i potrzebnym, dla 
tego też niemiecki Szląsk odpadnie do Austrji, a 
niemieckie powiaty Nowej Marchji i Pomorza 
zostaną przy Prusach.

\
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—  Ach, gdybyście się już pogodziły naresz
cie —  pomyślała Janina, która w nieświadomości 
swej była pewną, iż przybywszy tutaj, trafiła 
właśnie na chwilowy zatarg domowy. Nie wie
działa, biedaczka, że kobiety te od trzydziestu 
może lat nie przemówiły wprost do siebie ani jed
nego słowa...1

Obie lady okazywały się dla niej stale uprzej- 
memi. Wszystko, co zagrała lub przeczytała, by
wało jaknajlepiej przyjmowanern, ale czuła to 
wyraźnie, że staruszki zanadto zaprzątnięte by
ły sobą, aby mogły słyszeć co grała, lub śledzić 
za myślą czytanego dzieła.

—  Gdy się pogodzą ze sobą, nie rozumiem 
rzeczywiście, nacobym się tu mogła przydać —  
myślała dziewczyna, dostrzegając niemile, że do
tychczas w tern chyba pożyteczną im była, iż mó
wiąc do niej, z sobą kłócić się nie mogły.

W  ogólności jednak czas dość przyjemnie 
jej upływał. W chwilach swobodnych wolno jej 
było plądrować po całym domu, marząc dowol
nie o ukrytych jego skarbach. Utworzyła tez 
sobie w główce cały świat rojeń, od których oder
wać się jej bywało coraz trudniej, gdy pora obo
wiązku nadchodziła. Jerzego Orme wyrobaźnia 
jej stawiała mimowoli na szczycie wszystki/ugć, 
co piękne i szlachetne. A potem wracało 'wspom
nienie owego dnia spotkania się icbi w lasach 
Grange, a w uszach jej brzmiał znowu błagalny 
jego okrzyk: „Janino!... Janino),..." owo wołanie, 
które, póki życia, znajdzie znwsze dźwięk w jej 
sercu. Ale na chwilę oczy.-iej smutkiem się zać
miły; pragnęła zwalczyć owo zakazane uczucie 
dla „męża Matyldy", któ rym Jerzy zapewne teraz 
już być musiał. Naprózno jednak!.. Jeżeli został 
mężem Matyldy, nie t rzestał jednak być ideałem 
Janiny. f

Jedyny środek Zabawy, jakiego misses Drakę 
próbowała niekied,y, była gra w wista. Jed
na z lady przyłnierała sobie wówczas dziadka, 
a druga miał. a Janinę za partnera, lecz godziny 
tak spędzane* były największą męczarnią dla 
dziewczyny Zabawa ta kończyła się zazwyczaj 
najzacięts: ą w",lką, a tryumf wygrywającej, za
równo jaht i gorzkie przy mówki przegrywającej, 
tak przy/k remi były do słuchania, że nareszcie 
sam jijaż widok kart począł bud ńć w Jamnie pe-



Okrucieństwa w kraju 
nadbałtyckim.

Pisma rosyjskie przepełnione są. obecnie o- 
|k łm  niesłychanych okrucieństw, jakich dopa
dana tuę wojsko w kraju nadbałtyckim. Go się te- 
tsa tam dzieje, 10 już nie najbezwzględniejsza 
olaćhj wałka a powstańcami, schwytanymi z bro
nią w ręku, lecz — tępienie wszystkiego i wszyst- 
jUwk, najspokojniejszych mieszkańców—kobiet i 
dtóeci! A w tej orgji zwierzęcych gwałtów podały 
sofcie ręce dzikość żołdaka moskiewskiego z zacie- 
itłeśeią potomków krzyżackich. Faktem jest bo
wiem, że „uspokajaniem" kraju kierują barono
wie niemieccy, którzy uciskiem i wyzyskiem spro
wokowali Łotyszów do powstania, a teraz pizy po
mnej zołdactwa rosyjskiego mszczą się na nich i 
tęjcii w najokrutniejszy sposób!

Oddziały wojskowe, pod dowództwem baro- 
n iw  niemieckich, palą zagrody wiejskie, a miesz
kańców bądź rozstrzeli w a ją bez sądu, bądź sieką 
lak Buhajkami, ze wielu podczas tej egzekucji u- 
Biiera. Nawet kobiety i dzieci nie znajdują litości 
i iceęsto są roastrżeliwane lub bite nahajkami. —  
Między innemi w Ronenburgn oćwiczono nahaj- 
Ibbu  inteligentną panienkę Karlson, a  katowa
nie wszystkich bez wyjątku mieszkańców osad 
wiejskich powtarza się nieraz po kilka razr. W sie 
łftóre już „uspokojono" za pomocą kul i nabajek, 
nachodzi inny oddział wojska i rozpoczyna na no
wa .^uspakajanie". To też wśród całej ludności pa 
* o je  okropne przerażenie, a setki ludzi dostaje 
iWąkania. Po wsiach grobowa cisza i pustka. Mie 
ftakańey kryją się po lasach i moczarach, gdzie gi
ra z ehłodu i głodu.

Toki jest obecnie los ludności łotyskiej, wy 
danej na pastwę zbirom niemieeko-moskiew skim. 
A wśród nich odznaczył się zwłaszcza sztab-rot- 
mimrz ron Siew s. Opis jego „bohatersłw" w Fe- 
Snie podaje „Ryżakij Wiestnik", organ reakcyj
ny, który z pewnością radby ukryć zbyt jaskrawe 
ńkrucaeństwa i gwałty. Ów ron Sierers, baron nie
miecki i dziki żołdak moskiewski w jednej osobie, 
•oaetnnłoł w Fehme bez sądu 53 ludzi! Taką lica- 
ł f  ludzi z rozkazu jego zamordowano tylko w sa
mem mieście, ile zaś ofiar rozstrzelano w powiecie 
—• jak zaunaeza pomieniony dziennik — dotych
czas niewiadomo.

Ofiary, skazane na śmierć pochwycono w »o- 
ey • dnia następnego zaprowadzono już na plac 
fdmceniu. Nie pomogły prośby i zapewnienia, że 
są niewinni. Niektórzy na kolanach błagali Si

enią trwogę. Niewiele też lepiej się działo, gdy 
ją do ezytania głośnego zapraszano. Autor wy
branej książki, o jakikolwiek potrąciłby przed
miot, zawsze zdawał się ukrywać myśl jakąś 
tujną, która jednej łub drugiej słuchaczce dawa
ła powód do gniewu.

— Jest to pocieszające słyszeć, że nie wszys
cy, którzy posiadają jakąś władzę, używają ją 
* krzywdą bliźnich, nieprawdaż, miss Bell?

—  Zapewue —  odpowiedziała Janino.
Miss Drakę obdarzyła ją za to uśmiechem,

■ miss Barbara gniewnem spojrzeniem.
— Jak widzisz, miss Bell, podstęp i zdrado, 

ots aawsze miewają powodaenie — mówiono in- 
mrm znowu razem

—  Byłoby też bardzo smuinem, gdyby ina
czej być miało — zauważyła Janina. — Nigdym 
jesBcae nie spotkała się z podstępną osobą, ale 
bmtim pewna, że musi to być okropne!

—  Nie twierdź tok stanowczo, miss Bell, aeó 
(dq nie spotkał* —  wtrąciła a wdzięcznym uń, 
mieebem miss Barbarą, a miss Drakę nasępiła 
się groźnie.

I ciągnęło się to wszystko dopóty, dopókj 
ęfuiba nie przyszła na pacierze, która zwykle ko- 
bjm  to jedna, to druga siostra odmawiała.

Marta wzięła sobie aa obyczaj codziennie 
pned udaniem się na spoczynek zaglądać do po- 
kojn Janiny, z czego jednak ttómaceyła się tem 
prned samą sobą, iż nr groźna było powierzać 
takiemu dzieciakowi g* wnia świecy, groziło to 
bowiem niebezpieczeństwem eałemu domowi. Ale 
•statnia ta chwilka stała się bardzo drogą dla 
staruszki, gdyż budziła w niej uczucia, jakich 
mtgdy przedtem ma doenawała.

Dzień na dniem upływał Marta śledziła 
ta w ie  Janinę i zadawała sobie nieraz zapyta 
nie: ,,ao ona też myśli • wszystkiem, eo tutaj wi
dzi i czy to zrozumieć potrafi?" Ale w obecności 
Janiny wątpliwości tych swoich nigdy nie oble
kała w słowa, a dziewczgpa sama nic także o 
tem nie mówiła i rzeczywiście dyskrecja jej, od
nośnie do niisses Drakę, niepomiernie zdumie
wała Martę. Działo się z nią wręcz przeciwnie, 
■te ae wszystkiemi innemi lady, które w roli to- 
wwazfszek bawiły uprzednio w Drayford-Houee.

iG-Arnd

yersa, aby oddał ich pod sąd, a ten niech ukarze 
ich najsurowiej, jeśli znajdzie winę. Daremnie. 
Pognano wszystkich więźniów, skazanych bez 
śledztwa, bez żaunych dochodzeń, jedynie z wyro- 
ku(!) rotmistrza von Sieyersa na śmierć, za mia
sto na brzeg jeziora. Tutaj pod zwaliskami stare
go zamku wykopana już była olbrzymia jama. W 
pobliżu zaś siał tłum Estończyków i Łotyazów, 
płacząc i zawodząc głośno. Jeden ze skazanych 
próbował jeszcze przebłagał-' potwora i padłszy 
na kolana wołał.

— Jesteśmy niewinni! Oddajcie nas pod sąd, 
skaźcie nas do katorgi — będziemy dzień i noc 
pracować, lecz darujcie nam życie".

Wszystko napróżno. Rozległa się komenda i 
pierwszy szereg skazańców ze związanemi rękami 
zawleczono na brzeg jamy i kazano im uklęknąć 
na ziemi. Zagrzmiała salwa i głowy niektórych 
skazańców wprost rozpr yskiwały się od gradu kul 
Następnie przyprowadzono drugi szereg i 1 d. aż 
wreszcie wszystkich po kolei wymordowano. Zdar- 
rzało się przytem, że niektórzy ze skazańców zo
stali tylko ranieni i po salwie rzucali się w przed
śmiertnych konwulsjach, wtedy sam ,sędzia" Sie- 
yers podchodził i osobiście dobijał ofiary wystrza
łem z rewolweru.

Należy tu je szcze dodać, że wśród rozstrze
lanych było kilku ehłopców od 14 do 17 łat a w 
ich liczbie dwóch braci, skazanych na śmierć 
przez Sieyersa za to, ze ojciec (I) ich zdołał uciec 
przed przyjściem wojska!

Tak „przywracają spokój i porządek" w kra
ju Nadbałtyckim wojska rosyjskie pod komendą 
baronów niemieckich, tych odwiecznych gnębicie-' 
li i tyranów ludności miejscowej Że to się musi 
zemścić przedewszystkiem na nich samych nie 
trudno przewidzieć „Gzy jednak — zapytuje słusz 
nie „Ruś" — nie wypadnie baronom niemieckim 
zapłacić za to wszystko zbyt drogo, gdy wojska w 
końcu odejdą?" Stworzenie z całego narodu mści
cieli za, tak niebywale okrucieństwa, to rzec* i dla 
obecnych „zwycięzców" bardzo niebezpieczna;.

Ruch polityczny w kraju.
Wadowice 2 lutego.

W  dniu 1 lutego miał się odbyć wiec Cen
trum ludowego w Wadowicach z następującym 
programem: 1) Sprawozdanie poselskie sejmo
we p. ks. Stojalowskiego, 2) Stanowisko cen
trum ludowego w sprawie reformy wyborczej.
S) Cele i zasady Centrum ludowego.

Wiec odbył się w sali górnej Sokoła przy 
bardzo licznym udziale włcściaństwa; przybyli 
też niektórzy mieszczanie, kilka księży z okoli
cy oraz posłowie Cenrum ludowego: dr. Opydo, 
Fijak i Szajer. Dla zrozumienia przebiegu wiecu 
wypada wspomnieć nieco o stosunkach w powie 
oie wadowickim.

Jest w Zygodowieach ekonom, Franciszek 
Dziobek, który obecnie gospodarzy w tej wios
ce na własnym gruncie, a przewyższając okolicz 
ne włościaństwo wykształceniem jest wśród nich 
pewną powagą, a jako członek Wydziału powia
towego komisji licencjonalnej znany jest w ca
łym powiecie. Należąc zaś do stronnietwa chrze
ścijańsko ludowego brał udział w licznych wie
cach tego stronnictwa i zwykle na nich przewo
dniczył.

Układając program wiecu porozumiał się z 
nim ks. Stojałowski i co do przewodnictwa wiecu 
i postanowiono za wspólną ugodą, na przewodni 
cząeego wybrać nowo wybranego p, marszałka 
z Frydrychowie, a na zastępcę Franciszka Dziob
ka, na co Dziobek dał rękę.

0  godzinie 2 po południu zapełniła się sajk. 
Sokoła po brzegi, a zwołujący ks. Stojałowski, 
pozdrowiwszy zgromadzenie słowami: N. b. p. 
Jezus Chrystus, zagaił zgromadzenie, zaznacza
jąc, że zwołał na żądanie wyborców zgromadze
nie przede wszystkiem celem złożenia sprawozda
nia poselskiego, — ponieważ jednak najważniej 
asem dziełem, które posłowie w ostatniej sesji 
doprowadzili do skutku, było zjednoczenie się z 
Centrum ludowem, przeto postanowił równoczeó 
nie zdać sprawę a celów i zasad centrum ludo
wego, a to tem bardziej, że takowe w fałszywym 
świetle przedstawiają socjaldemokraci ł lu
dowcy.

Wiec, jak w zaproszeniach 1 zgłoszeniu do 
starostwa zaznaczono, został zwołany dla tych, 
którzy stoją przy haśle Centrum „Za wiarę i 
łudt" Dlatego ci, którzy przy tem haśle nie sto
ją, nie mają tu co robić, lecz dla uniknięcia zar- 
rzptu, że się ścieśnia swobodę słowa, nie wzbro
nię no wstępu i ludziom innych przekonań, i u- 
dzieli się iru głosu, jeżeli zechcą tak, jak my, rac 
czowo i przyzwoicie wypowiedzieć swoje zdatne 
podnieść jakieś zarzuty, lub zwrócić się z inter
pelacjami do Centrom lodowego.

Następnie zawezwał do wyboru przewodni
czącego zebrania, przedstawiając na jego miejsce 
pana marszałka Łuszczkiewiczą, a na zastępcę 
Dziobka

Na to obecni na zgromadzeniu a już pod
pici socjaldemokiaci, w liczbie około 60 zaczęli 
krzyczeć i hałasówać^ądając,aby przewodn. Dzio
bek a zastępował go Styia.Gdy po chwili się uspo
koiło, izekł ks. Stojałowski: „Sprawy wyboru nie 
załatwia się hałasem i wyciem, lecz głosowaniem, 
zatem poddaję pod głosowanie najpierw mój 
wniosek." Przy głosowaniu wniosek ten prze
szedł znaczną większością i zwołujący to stwier
dził.

Lecz socjaldemokraci rozpoczęli nowy hałas, 
który znowu wywołał głośne protesty ze strony 
włościan. Trwało to sporą chwilę, wobec czego g. 
Łuszczkiewicz działając pospiesznie i nieprak
tycznie, oświadczył, ze się zrzeka przewodnictwa. 
Zaczęto znowu wołać „Nie zrzekać się!4*, z dru
giej zaś strony „wybrać innego.4*

Zażądał wtedy głosu w sprawie formalnej 
Dziobek i wbrew oczekiwaniu, uzurpując solne 
prawa zwołującego, po kilku słowach wzywają
cych do uspokojenia się zakończył „Kto jest “aa 

abym przewodniczył raczy rękę podnieść" 
—  wskutek czego zbałamuceni włościanie, sądząc 
że Dziobek działa w imieniu stronnictwa chrześ- 
cijańako-ludowego, zgodzili się na ten wniosek, 
również na dalszy, aby zastępcą był Styla.

Aczkolwiek nie było to formalnem, bo pod
dawanie pod głosowanie należy do zagajającego, 
ponieważ jednak niepokój trwał już ze 20 minut, 
a pan Luszozkiewicz zrzekł się —  więc Dziobka 
jako członka stronnictwa chrzęści j ańsko-ł u do- 
wego uznano za przewodniczącego, ażeby dojść 
do obrad.

Po takiem załatwieniu sprawy przewodnic
twa, zabrał głos ks. Stojałowski do sprawozdania 
sejmowego zaznaczając na wstępie, że o czynnoś
ciach sejmowych społeczeństwo polskie w Galicji 
wie bardzo mało, bo pisma galicyjskie wszystkie 
zdają sprawę z spraw sejmowych bardzo pobież
nie, a często stronniczo; odpiera zarzut, ze sejm 
nie robi nic albo mało dla kraju, gdyż robi co mo
że i na to go stać. Dawne czasy ustaw krzywdzą
cych lud minęły, a cały szereg pożytecznych uch
wał doszedł do skutku. Jako takie wylicza i e- 
mawia 3zer®ej ustawę o włościach rentowych, 
o obsadzaniu dróg owoeowemi drzewami, o po
krywaniu domów ogniotrwałym materjałem i 
o funduszu sierocym.

Gdy w czasie sprawozdania socjalni demo
kraci od czasu do czasn krzy^mi i hałasami 
mówcy przeszkadzali, zawołał 'Vca pod niesio
nym głosem: „W y ezego eheec Wyście mnie 
nie wybierali ani je waszym posłem nie jestem 
—• wszędzie też was będę zwalczał, a krzykami 
waszynu nie dam się zbić z tropu." Socjaliści od
powiedzieli jeszcze większym hałasem, co prze
wodniczącego spowodowało do zabrania głosu, 
przyczem apelując do socjal-demokratow rzeki' 
„Ja socjalistą nie jestem, ale obiecałem wam 
być bezstronnym i każdemu, głosu udzielę, czy 
to będzie socjol-demokrata, alkil Eta my anar- 
ehitea*

Ks. 8tojrfbą**ki wobee tego oświadczenia 
przewodniczącego, które świadczyło, że on nie 
pojął swego zadania, ii jest przewodniczącym 
wiecu Centrum ludowego, a więc chrześcijań
skiego, na ktćrem nihiliśr* i anarchiści nie po
winni być dopuszczeni do głosu —  postanowił 
wiec „zagadać" i omawiał w dalszym ciągu 
sprawy szkolna, przyczem odparł zarzut „Szkol 
nictwa" jakoby „Sejm odmawiał nauczycielom 
praw ludzkich"; owszem Sejm uczynił co mógł 
dla polepszenia ich bytu, a panowie nauczyciele 
niech wezmą ołówek i budżet krajowy, a ucząc 
dzieci liczyć, nieoh policzą, eo może być w nim 
ujęte na powiększenie pensji nauczycieli. Dalej 
omawiał ustawę propinaeyjną, —  a gdy mowa 
przeciągała się już trzecią godzinę, socjaliści, co 
raz bardziej się niecierpliwili. Dziobek idąc im 
na rękę, oświadczył, że jeżeli mówca dkt 20 minut 
nie skończy —  odbierze mu głos. Ale i 20 minut 
minęło, a ks. Stojałowski nie kończył i oświad
czył, że chce właśnie przekonać się, czy mu prze
wodniczący głos odbierze. Na to Dziobek się rzu 
cii i zawołał, że głos odbiera i udziela go posło
wi Fijakowi. Atoli poseł Fijak wobec niepraw
nego odebrania głosu posłowi ks. Stojalowskie- 
mu nie chciał mówić — bo głos sta ks. Stojałow 
ski. Dziobek dał wówczas głos socjaliście F e 
lerowi, lecz zgromadzeni nie chcieli do tego do
puścić, więc powstało ogólne zamieszanie, wobec 
czego komisarz rządowy rozwiązał zgromadzenie, 
a ks. Stojałowski zapowiedział wyborcom, że 
zwoła drugi wiee, ale za kartkami

—.W-v. ?;■& .j
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K O R E S P O N D E N C J A ." "
Warszawa 3 lutego.

Kraj nasz został wydany na łup najdzik
szej i najgłupszej samowoli żołdactwa. Korzy
stając ze stanu wojennego, jenerałowie zamiano 
w ani dyktatorami gubemii Królestwa, pozwar 
ją  sobie na najgorsze nadużycia, zawsze pewni 
bezkarności Jakie rozmiary przybiera niekiedy 
głupota tych bohaterów walczących nie tyle z 
anarchistami, co z bezbronna spokojną ludno
ścią, o tem świadczy między innymi ukaz jene
rał gubernatora Kieleckiego Bobylewa o karach 
za znalezienie broni. (Już go podaliśmv. Przvp. 
Red.)

Rozporządzenie było tak barbarzyńskie, a 
razem tak niedorzeczne, że Skałlon musiał za
wiesić jego wykonanie.

W  tych dniach przybyli do Chełma dwaj 
urzędnicy, wydelegowani przez kijowskiego je 
nerał gubernatora celem zbadania na miejscu, 
ezy i o ile pożądane byłoby obecnie przyłączenie 
t. z. przez Rosjan Rusi Chełmskiej, czyli wscho
dnich powiatów gub. lubelskiej i siedleckiej. 
Ten odświeżony obecnie pomysł już kilkakrotnie 
usiłowano wprowadzić u nas w życie. Peters
burg nie bierze tego jednak na serjo. W sprawie 
tej nawet jeździła deputacja do Petersburga — 
wyjednać ukaz o odłączeniu powiatów z ludno
ścią mieszaną i zobowiązała się dostarczyć odpo- 
wiednich próśb włościan z ich własnoręcznymi 
podpisami. Na miejscu utworzył się komitet w 
którego skład weszli monaszka z Radecznicy, 
pop Tracz ze Szczebrzeszyna i sędzia gminny Ło 
patyóski i rozpoczęli agitację. Włościanie je 
dnak słuchać nie chcieli o odłączeniu ich od Pol 
ski. Wtedy komitet wziął się na sposób: pchnął 
swych ajentów po wsiach, aby zbierali podpisy 
włościan na czystym papierze objaśniając ich, 
że ci, którzy podpiszą się, otrzymają 12 morgów 
ziemi. Włościanie w Lubelskiem są jednak już 
o tyle uświadomieni, iż nie dają się brać na po
dobne sztuczki moskiewskie, a we wsi Oseredek, 
w biłgorajskim powiecie,przyłapali dwóch takich 
agientów, przysłanych przez popa z Bialic (śpie
wali oni nawet dla zamaskowania się „Czerwo
ny Sztandar11), obili ich i odstawili do gminy. W 
gminie moskiewskich agitatorów wypuszczono 
na wolność, ponieważ pokazali listy żelazne od 
władz. Prócz agentów moskiewskich grasują w 
Lubelskiem agitatorzy socjalistyczni. Myszko
wał tam przez pewien czas „towarzysz Jerzy" 
delegat tymczasowego rządu rewolucyjnego, — 
oczywiście żyd. Zwoływał wiece prawił o zwy
cięstwach rewolucji o udziale w ruchu wolno- 
ściow. wojska. Na wiecu we wsi Głuczny w pow. 
Biłgorajskim wołał iż „wojsku w Lublinie stoi 
po naszej stronie. Jeden pułk chwieje się jesz
cze, ale i ten wkrótce będzie nasz“ . Kazał dawać 
sobie jeść i pić suto, wypijał po 2 karawki wód
ki, twierdząc, iż wódka to nasz proletarjacki tru 
nek, a narodowcy, burżuje piją tylko wino.11 U- 
ciechę miał ludek z delegata, ale wkrótce znudził 
się i gdy na wiecu w Turzyócu, pow. Zamojskim 
po obszernej mowie wykrzyknął: „niech żyje 
rewolucja", napędzono go po prostu.

Prawie wszyscy włościanie z lubelskiego, 
uczestnicy wiecu włościańskiego poszli do kozy, 
a gubernator lubelski Mienkin wyraził się. iż 
ten wiec to był „zły pomysł".

W  walce o język polski w gminie, wydanej 
rządowi moskiewskiemu naród polski jest już 
bliski zwycięstwa. Rząd ustępuje. W płockiem 
władze zgodziły się na to, aby wszeika biurowość 
w gminie i zewnętrzna prowadzona była po poi 
sku, po rosyjsku zaś korespondencja z władzami 
W  sprawie tej polecono p. Chelchowskiemu, zna 
nemu działaczowi społecznemu w płockiem po
rozumieć się z aresztowanymi wójtami i pisarza 
mi. P. Chełekowski, prowadzi! w więzieniu płoc 
kiem układy z osadzonymi tam wójtami i pisa
rzami gminnymi. Rezultatem tego było wypu
szczenie z więzienia 40 z górą wójtów- i pisarzy. 
Uwolniono również już nkolo 100 więźniów tej 
kategorji, osadzonych w twierdzy w Modlinie. 
Jaki jednak będzie ostateczny rezultat lego kom 
promisu, trudno przewidzieć choćby z tego po
wodu. że od władz rosyjskich trudno spodziewać 
się konsekwentnej postaw'y. W jedneni miejscu 
mogą zgadzać się na język polski w urzędowa
niu gminnem. w innem mogą dopuszczać się dal 
szych gwałtów i represji.

Wymowną ilustracją tych stosunków jest 
sprawa języka wykładowego w szkołach począt
kowych. Pomimo już dawno zatwierdzonych „u- 
stępstw dla Król. Polskiego" zezwalających w 
tych szkółkach aa naukę w języku polskim, 
miejscowe czynownictwo gwałtem oponuje prze
ciw... ukazowi carskiemu. Nie pomogła nawet 
ogłoszona publicznie odpowiedź ministra oświa
ty na skargę jednej z gmin, że w szkołach po
czątkowych wszystkie przedmioty (z wyjątkiem 
języka rosyjskiego) mają być wykładane po poi 
sku. Ministerjum oświaty swoje, a dyrekcje nau 
kowe w Król. swoje, świeżo w całej łomżyńskiej 
dyrekcji naukowej nauczycielom szkół począt
kowych zagrożono dymisją za wprowadzenie 
nanki w języku polskim i zażądano od nich de
klaracji, że nadal prowadzić będą szkoły według 
dawnego programu.

Represje trwają w dalszym ciągu. Do wię
zień wciąż zwożą ludzi wszystkich stanów: oby
wateli ziemskich, mieszczan, urzędników gmin
nych, a nawet zwykłych gininiaków. Po wsiach 
uwijają się wojskowe oddziały lotne i aresztują. 
Włościan, odsiadających więzienie za żądanie 
języka polskiego, są setki. Z aresztowanymi ob
chodzą się po barbarzyńsku. Zanim dostawią do 
więzienia aresztowanych, biją ich przedtem o- 
kropnie. Są fakty, iż przywożą ludzi blizkich 
śmierci: koło Wyszkowa np. jednemu pisarzowi 
gminnemu odcięto szablą rękę. Na wiele gmm 
pimakładano kary pieniężne. Te ohydne gwałty 
wywierają skutek nieoczekiwany dla rządu, 
chłop polski nie uląkł się ni kozy, ni kary pie
niężnej. Barbarzyńskie znęcanie się nie osłabia 
w nim energji lecz umacnia w wytrwałości i na
pełnia zawziętością niezwykłą. Ruszył chłop poi 
ski, idzie i nie ustanie w drodze, a za sobą po
ciąga mniej odporną na gwałty, mniej zdolną do 
walki życiowej inteligencję wiejską i miejską. 
Dziś o postawę Indu możemy być spokojni, okad
zał się on politycznie dojrzałym, jeżeli nie w 
świadomości, to w instynktach odważnym i wy
trwałym.

„Nowosti" podały sensacyjną wiadomość, 
jakoby ma być naznaczona senatorska rewizja 
do Królestwa i że represje w kraju mają być 
zniesione w bardzo bliskiej przyszłości. Wiado
mość należy przyjmować z ostrożnością. Pewien 
zwrot wyczuć się daje; mianowicie władze pe
tersburskie zażądały od tutejszych satrapów 
przesłania sobie wszystkich „postanowień obo
wiązujących", lecz zanim era oddechu nadejdzie 
— lud nasz pozua w całej pełni, czem jest mos
kal dla niego.

29 stycznia, aresztowano w miechowskiem 
włościanina Mateusza Menterysa z Pojałowic, 
znanego przywódcę wiecu włościańskiego w War
szawie, a na drugi dzień wywieziono go z Mie
chowa pod silną eskorta.

Z. Bończa.

Od Administracji.
Szan. P. T. Prenumeratorów upraszamy o 

rychłe odnowienie prenumeraty, celem uniknię
cia przerwy w dostawie dziennika.

Prenumerata na miesiąc Luty wynosi w 
miejscu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na 
prowincji 2 k. 70 hal.

Nowo przystępujący prenumeratorowie o- 
trzymają początek sensacyjuej powieści „Na
rzeczona Lotaryngji" Juljusza Mary, pierwsze 
40 arkuszy za dopłatę 1 kor.

KRONIKA.
KUPUJCTE TYLKO U CHRZĘŚCIAN!

Kraków, dnia 5. lutego.
Kalendarzyk kościelny. W e wtorek Doroty 

panny męezenniczki i Tytusa biskupa wyznaw 
cy; we środę Romualda opata wyznawcy; we 
czwartek Jana z Maty i Cyrjnka męczenników.

Kalendarz astronomiczny. We wtorek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 7 minut 
8, zachód przypada o godzinie 4 minut 40. dłu
gość dnia godzin 9 minut 32.

W  Czytelni katolickiej polskiej odbyty się
wybory na we lnem dorocznem zgromadzenia. 8. 
28 stycznia. Prezesem wybrany został hr. Krzy
sztof Mieroszewski, wiceprezesem ks. Matease 
Jeż, sekretarzem Leon Kopyeiński, skarbnikiem 
Antoni Zimowski, bibliotekarzem Maryan Bar- 
tynowski. Do wydziału weszli: dr. Stanisław
Biesiadecki, dr. Władysław Markiewicz, dr. Br® 
nisław Olearski, ks. dr. Paweł Ryłko, dr. Józef 
Zanietowski sen. i dr. Henryk Gabryeł. Do kaę 
misji rewizyjnej: dr. Henryk Szarski, Stanisław 
Syc i Józef Grodzicki.

Ślub. W  sobotę w kaplicy Matki Boskiej 
Cudownej w kościele OO. Karmelitów, odbył się 
ślub panny Marji Kulczyńskiej, córki radcy r. 
i dyrektora gimnazjum św. Anny dra Lema 
Kulczyńskiego i Jadwigi z Estreicherów z p. 
Teodorem Hoffmannem architektem. Po ślubie 
odprawiona została Msza św. na intencję nowo
żeńców, którzy tego samego dnia wyjechali do 
Rzeszowa.

„W  Kole artystyczno-literackiem we środę 
dnia 7 bm. będzie miał pogadankę p. Ignacy 
Grabowski na temat: „Stosunki społeczne w 
Królestwie polakiem." Następnie wspólna wie
czerza. Początek o godz. pół do 8 wieczór.

Dyrekcja kolei państwowej ogłasza: Skró
cenie czasu przeznaczonego do wyładowania na- 
deszłych kolejami państwowemi do stacji w Kra 
kowie wagonów ze zbożem na 6 godzm dzien
nych, jako też pobieranie postojowego w wyso
kości 80 h za każdą godzinę w razie przetrzy
mania wozu poza czas powyższy, rozszerza się 
również na ładunki słodu, nasion strączkowych, 
otręb i nasion olejnych o ile wyładowanie tych
że z wozów kolejowych wedle postanowień tary
fowych, lub na podstawie szczególnej umowy 
należy do odbiorcy.

Jako godziny dzienne oznacza się czas od go
dziny 8 rano do 6 wieczór.

NEKROLOG JA.
Śp. ks. Józef H a m e r l a k .  W Białej 4 go 

lutego br. zmarł proboszcz miejscowy, ks. 
Józef Hamerlak, szambelan papieski, kawaler 
orderu Franciszka Józefa, b. dziekan bialski. Sp. 
zmarły urodził się w Kaniowie w powiecie bial
skim 1843 r. Po ukończenia szkół normalnych w 
Białej, uczęszczał do gimnazjum św. Anny w 
Krakowie, a następnie wstąpił do seminarjum 
duchownego w Tarnowie. Otrzymawszy w roku 
1872 święcenia kapłańskie, objął posadę wika- 
ryusza w Białej, w r. 1878 probostwo w Starej 
Wsi, a w r. 1886 probostwo w Białej. Sp. ks. Jó
zef Hamerlak odznaczał się szczególną dobrocią 
serca, łagodnością i sumiennością w spełnianiu 
obowiązków. Te zalety zjednywały mu szacunek
1 miłość tak kolegów jako też parafian. Każdy 
zbliżał się do niego z zaufaniem w tem przekona 
niu. że znajdzie u niego najlepszą radę i pocie
chę. Hojnym tez był dla ubogich, tak że jego 
szczupłe dochody zaledwie starczyły na skromno 
utrzymanie. Jako dowód uznania jego zasług 
otrzymał w r. 1900 order Franciszka Józefa, a 
w r. 1903 godność szambelana papieskiego. W y 
trwała i sumienna praca przyprawiła go o cho
robę mózgową, tak że od dwóch przeszło lat mu
siał zaprzestać wszelkiej czynności. Wreszcie 
powalony na łoże boleści, opatrzony św Sakra
mentami, zasnął w Panu 4 bm. 2al i amutek ko
legów i parafian będą mu towarzyszyły do gro 
bu. Cześć jego pamięci! Niech odpoczywa w po
koju!

Pogrzeb odbędzie się z kościoła paraf, w 
Białej we środę rano 7 bm.

Dr. Stanisław Stemberg S t o j a ł o w s k i ,  
adwokat krajowy, wiceburmistrz miasta Tarno
wa, prezes Strazv ochotniczej pożarnej, poseł do 
Rady Państwa itd., przeżywszy lat 49. zmarł d.
2 bm. w Krakowie. Pogrzeb z dworca kolejowe
go wprost na cmentarz w Tarnowie odbył się 
dziś po południu. — Nabożeństwo żałobne odbę
dzie się we wtorek o gdz. 10 rano w Katedrze 
Tarnowskiej.

Tarnów 3 lutego. (Przedstawienie w „Soko
le". Wypadek z dynamitem. Śp. prof Ruciński.) 
Przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami", 
urządzone siłami amatorskiemi członkuw .Soko
ła", powiodło się zupełnie. Amatorzy nasi, jak
kolwiek młodzi, potrafili się znakomicie przejąć 
rolami sobie powierzonemi i sztukę narodową 
odegrali z zapałem i pietyzmem dla minionych

mw a f|l7flT1 flTfDflTTI A na^ y  pierwszeństwo przed innymi podobnymi przetworami do nas z P m  i te* 
M A L Z L I j  ItII KItII liii  pych krajów sprowadzanymi, albowiem jak to analizy wykazują zawiera

%Ą U A I U  V I M ł  korzystniejsze do odżywiania dziew, jak przetwory zagraniczne. — Jest wyrób* ki*' 
jowego! Nie jest droższa! Do nabycia w aptekach. Przepis użycia do każdej puszki dołączony.
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Seeny niektóre, jak „Prrys.(j&ft Kosaiu- 
,Opowiadanie Limuca J. .Racławice" i 
itacya" wypadły wprost prześlicznie. A.- 
v wywiązali się z ról ku ogólnemu zaóo- 

iu; szczególnie dobrym był 1-iraik, szkoda 
iż zapomL iał, że jego opowiadaniu powinr 

towarzyszyć muzyka, liry. Kostjumy piękne, 
racje i wysiewa, bardzo staranne. Publi- 
śei zebrało się aardzo wiele i znowu tylko 
średniej warstwy. „Kościuszkę" powtórzono 

niedzielę.
Syn tutejszego kupca i właociciela p. Ka

la Ra urna, uczeń 7 klasy gmin. zajęty z kole
jni w domu fabrykowaniem dynamitu, uległ 
eszczęśliwemu wypadkowi z powodu eksplo- 

materji wybuchowych. Dynam it rozmiażdżył 
rzczęśliwemu lewą dłoń tak, iż musiano dla 
iknięeia gorszych następstw amputować rę- 
do kostki.

Śp. Alfred Kuciński powstaniec z roku 1863 
dea szkolny, emerytowany profesor Semina*- 
u i l  nauczycielskiego w Tarnowie, ozdobiony 
tym krzyżem zasługi z koroną i medalem jubi 

.- razowym, zmarł w Tarnowie dnia 31 stycznia, 
no krótkich cierpieniach, na udar serca. Zmarły 

postacią nadzwyczaj szanowaną w kolach 
nauczycielskich, był ulubieńcem młodzieży, któ 
rej wykształcił kilka pokoleń. Pogrzeb odbył się 
prary udziale tłumów publiczności. Chór młodzie- 
iy Seminarjum nauczycielskiego wykonał pieśni 
żałobne, kundukt pogrzebowy prowadził ks, Gar 
dowski w asystencyi bcznego kleru.

Bochnia 3 lutego. (Ze stowarzyszeń.) To
warzystwo młodzieży rękodzielniczej „Ojczyz
na", które w znacznej części grupuje w swem 
fon.c inteligentniejszą część tutejszego gómic- 
Twa, było w ubiegłą niedzielę widownią sporu 
między zwolennikami prezesa ks. Bacha z jednej 
strony, a adherentami wiceprezesa Kierniha z 
drugiej. Chodziło o zmianę statutu, mianowicie 
kilku członkom stowarzyszenia nie podobał się 
paragraf, że prezesem ma być ksiądz. Ostatecz
nie jednak uchwalono utrzymać stan dotychr 
czasowy, do czego także pizyczynił się osobisty 
wpływ obecnego na walnem zgromadzeniu ks. 

alata Lipińskiego, który zwłaszcza wśród gór 
ków cieszy się wielkiem i zasłużonem zaufa- 
em.

L nas jak i w całym kraju karnawał tego- 
eznr upływa poważnie, odpowiednio do donio 
ości chwili.
Tow. , Sokół" chcąc uświetnić doroczny wier 
ór styczniowy, stara się o odegranie przez 
ółko miłośników sceny" dramatu L. Rydla 

a zawsze". Będzie to wielką atrakcją wieczo-

Z przykrością Irzeba zaznaczyć, iż urząd zo- 
przez „Sokół" nabożeństwo żałobne za pole- 

ych w r. 63, nie zgromadziło licznej publiczno 
•i, a nawet można powiedzieć iż kościół świecił 
stkami. A przecież należało się spodziewać, 
Bochnia z większem uczuciem będzie się od- 

sić do roku 63-go.
Biała 4 lutego. (Rocznica styczniowa. Parą 

ia osierocona.) Wspólnem -tarauiem Sokola 
bialskiego i szkoły polskiej im T. Kościuszki 
odbyło się we środę 31 stycznia żałobne nabożeń
stwo w kościele parafialnym za poległych w wal 
ce 1863 roku. Podczas mszy śpiewał chór młodzie 
ży szkolnej pieśni narodowe. W  nabożeństwie 
oprocz całej szkoły polskiej wraz z gronem nau- 
czycieLskiem wzięła udział zaledwie garstka tu
tejszych Polaków. Po mszy młodzież udała się 
-jo szkoły, gdzie odbył się uroczysty poiunek 
styczniowy. Nauczyciel p. Woynarowski w dłuż- 
szein przemówieniu przedstawił młodzieży stra
szną walkę z przed lat czterdziestutrzech i wezr 
wał młodzież, by czciła tych, którzy wówczas za 
ojczyznę życie i mienie poświęcili. Po tern prze
mówieniu uczniowie odśpiewali pieśni patrjor 
tyczne i wygłosili dwie deklamacje.

Parafja bialska osierociała. Dotychczasowy 
proboszcz ks. Hamerlak zmarł dzisiaj, dnia 4 

plutego po bardzo długiej chorobie. Parafią bial- 
si od dluzszego już czasu administruje ks. 
Szneider. Z gmachu Rady miejskiej i Czytelni 
polsk >.i powiewają flagi żałobne.

Repertuar teatru miejsk.
Repertuur. Wtorek: .„Dwużeniec" kom. w 4 

akt. A. Mańkowskiego.
Środa: „Pan Sędzia" kom. w 3 akt. M. Bis- 

sena (ceny popularne,)

Czwartek: „Dwużemee * kana. w 4 akt. A. 
Mańkowskiego.

Piątek . Teatr zamlowety 
Sobota- „Dzieci słońca" sztuka w 4 akt M 

Gorkiego. (Nowość.)
Niedziela: o godz. 3-cie „Betłem jaolakie" 

Jasełka w 2 aktai fe L Rydla., o gods. 7-mej „Bo
lesław Śmiały" dram. w 3 akt. St. Wrepiaistiego. 
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Z  ta li sądowej.
„Naprzód" oskarżony o oszczerstwo.

Józef Mikuliński adwokat przys., Piotr Boi1 
kowski, sędzia gminny i Hipolit Olszewski geo 
mełia w Zawierciu wmeoh, za pośrednictwem dr. 
Ludwika Szalaya oskarżenie przeciw Kazimie
rzowi Kaczanowskiemu, jako odpowiedzialne
mu redaktorowi .Naprzodu" o występek z §§ 
487, 488 i 491 k. k. popełniony przez wydrukowa 
ny w „Naprzodzie" artykuł dnia 4 hpca 1905 r. 
p. t. „Strejk powBzeehny w Zawierciu", w któ
rym pp. Miku lińskiego, Borkowskiego i Olszewr 
skiego obwinili fałszywie o podburzanie robot
ników do bicia żydów i o agitację wśród robot
ników za urządzeme „pogiomu".

Rozprawa rozpoczęła się dzisiaj przed try
bunałem przysięgłych.

Trybunałowi przewodniczy radca Adolf Ra 
czynski w asystencji radcy dra Trzaskowskiego 
i sekretarza p. E Krausa. Obronę prowadzi ad. 
dr. Heski. Oskarżony z pow odu niedoręczemo 
aktu oskarżenia nie stawił się; z oskarżycieli 
stawił się tylko p. Mikuliński.

Obrona chwyciła się taktyki obstrukcyjnej 
i usiłowała wszelkimi sposobami przewlec, roz
prawę, co się jej też udało.

Najpierw wiec zażądał dr. Heski odroczę 
nia rozprawy z powodu niestawienia się oskarży 
cieli, motywując ten wniosek w długich wywo
dach.

Następnie twierdził, że prawo do skargi zga 
sło z tego. samego powodu, a wreszcie przedłożył 
długi szereg nowych świadków, a między inny
mi policmajstra Zawiercia.

Zastępca oskarżycieli dr Szalay, zgodził 
się na przesłuchanie nowych świadków, aby spi# 
we wszechstronnie wyświetlić.

Trybunał odrzucił wszystkie wykrętne wnio
ski obrony, a uchwalił jedynie dopuścić świad
ków. W  obec tego rozprawa zontała odroczona, 
a akta zwrócono sędziemu śledczemu.

Zarówno inkryminowany artykuł, jak i ca
la taktyka obrony, najlepiej charakteryzują mo 
ralną wartośi sposobów używanych przez ży
dowskich socjalistów w rralce politycznej

Ze  świata
Statystyka pism polskich

Wobec nowych warunków życia umysłowe
go, jakie zapanowały teraz w Królestwie, zauwa
żyć się daje przedewszystkiem ogromny wzrost 
czasopism wszelkiego rodzaju. Biorąc żywy udział 
w życiu prtblicznem, stają się one odzwierciedle
niem najlepszem wszelkich ruchów myśli polskiej, 
a zarazem kierowniczką opinji. Nie od rzeczy więc 
będzie obliczyć te nasze siły. W  roku 1905 wycho
dziło ogółem 600 pism polskich W  liczbie tej mie- 
sc’ się 546 pism samoistnych oraz 54 dodatkowe. 
V\elka liczba tych ostatnich tłómaezy się t*m, że 
polityczne pisma ludowe w zaborze pruskim sta
rając się zaspokoić wszechstronne potrzeby czytel
ników, wydają liczne dodatki tygodniowe rozmai
tej treści, np. rolnicze, handlowa, przemysłowe, 
dla dzieci i t. p.

Geograficzny rozkład przedstawia się nastę
pująco w Europie 548, w Ameryce 52 pisma. Z 
europejskich przyparta 520 na ziemie b. Rzeczypos 
politej (łącznie ze Śląskiem Ofcrnym, Dolnym i 
austrjackim, Mazowszem pruskiem i Bukowiną), 
zaś 28 na zagranicę.

Według podziału politycznego wychodziło 
pism :

a) w Królestwie Polakiem 142, w Rosji 1;
h) w Galicji 246, na Szlązku austrjackim li , 

na Bukowinie 1, w Wiedniu 1;
e) w W  Ks. Poznańskiem 50, w Prusiech Za

chodnich 26, w Warmji 4, w Prusiech wschodnich 
3, na Górnym Szląsku 28, na Dolnym Szląskn 4, 
w Berlinie 5, w prowincjach niemieckich 10.

Ogółem w Rcsji 143, w Austrji 263, w Niem
czech 130. Dalej zaś w Szwajcarji 1, we Francji 
3, w Anglji 4, we Włoszech 3.

Z 52 pism amerykańskich wychodziło 49 w 
Stanach Zjednoczonych półn. Ameryki, a 3 w A- 
meryce południowej, w Brazylji.

W szeregu miast będących siedliskiem ruchu 
wydawniczego, naczelne miejsce zajmuje Warsza
wa, posiadając 126 pism. Pu niej kolejno następu
ją Lwów 107, Kraków 88, Poznań 38, Chicago 16, 
Toruń 11, Bytom 8, Grudziądz 7, Bochum 6, Cie
szyn 6, Milwaukee 6. Po 5: Berlin, Gliwice, Kato
wice, Przemyśl i Stanisławów. Po 4: Buffalo,
Dortmund, Gdańsk, Kołomyja, Londyn, Nowy 
Sącz, Olsztyn, Opole, Pelplin i Tarnów.

Po 3: Bay City, Bielsk (Śląsk austryj.), Ku- 
rytyba, Łódź, Nawsie (koło Cieszyna), Paryż, Rze 
szów, Tarnopol i Wrocław. Po 2: Baltimore, Bro
dy, Bruckenthal (w Galicji), Bydgoszcz, Clevclanił, 
Detroit, Drohobycz, Jarosław, Inowrocław, Kiel
ce, Kościan, Królewska Huta, Lubliniec, Nowy 
Jork, Ostróda, Philadelphia, Pittsburg, Piotr
ków, Płock, Racibórz, Rzym, Sambor, Stryj i To
ledo.

Wieszcie po 1: Czerniowce, Częstochowa, 
Czortków, Dąbrowa (Galicja), Dąbrowa górnicza, 
Frysztat, Gniezno, Gorlice, Gródek (koło Lwowa), 
Jersey City, Kalisz, Królewiec, Krosno, Kroto
szyn, La Salle, Leszno, Lublin, Miejsce Piastowe, 
Morawska Ostrawa, Nisa, Nowytarg, Ostrowo, 
Petersburg, Pleszew, Podgórze, Polska Ostrawa, 
Radom, Sanok, Sosnowiec, South Bend, St Louis, 
Sterens Point, Scranton, Turyn, Wiedeń, Wino- 
na, Wrocławek, Zabrze, Zakopane, Zurych i Ży
wiec.

Pod względem formy wydawuiczej istnieją 
wszelkie typy i tak:

dwa razy dziennie wychodzących 7 pisuj, 
właściwych dzienników 49, ogółem dzienników 54 
(w Warszawie 12, we Lwowie 8, w Poznaniu 8, 
w Krakowie 5, po dwa w Łodzi, Toruniu, Kato
wicach, Chicago i Milwaukee; po 1 w Kaliszu, Lu
blinie, Bydgoszczy, Gnieźnie, Inowrocławiu, By
tomiu, Gliwicach, Berlinie, Dortmundzie, Bo
chum i Buffalo).

Dalej wychodzących 3 razy w tygodniu 17, 2 
razy w tygodniu 12, tygodników 216, 3 razy w mie 
siącu 10, dwutygodników 105, miesięczników 144 
dwumiesięcznik i, kwartalników 16, roczników 
12, nieregularnie wychodzących 13. Ostatnia ka- 
tegorja, obejmująca tak zw. pisma nielegalne, nie 
mogła być zupełnie ściśle obliczona.

Różno i wielojęzyczność mają także swoich 
przedstawicieli. Wychodzą mianowicie: w języku 
łacińskim 1 pismo (urzędowy organ dyecezji kra
kowskiej); w francuskim 2 (Bulettin Polonais w 
Paryżu i Bulettin International Akademji krako
wskiej dla zagranicy); w niemieckim 1 (Polnischo 
Correspondenz, w Wiedniu organ informacyjny 
dla prasy europejskiej); w polskim i niemieckim 
5, w polskim i rosyjskim 1, wreszcie jedno pisma 
pomieszcza artykuły aż w 5-ciu językach (Kurjer 

. kolejowy w Warszawie).
Wychodząc w Prusiech wschodnich pisma 

dla Mazurów-ewangelistów, drukowane są alfabe
tem gotyckim, t. zw. szwabachą, używaną dotych
czas w tamtejszych wydawnictwach, kaucjona- 
łach i książkach do nabożeństwa. >?

Odrębną zupełnie grupę stanowią pisma niby 
polskie, gdyż w polskim języku drukowane, lecz 
duchem i treścią będące w sprzeczności ze społe
czeństwem. Jest ich 3.

1) Pruski przyjaciel ludu w Królewcu, wyda
wany przez pastorów dla Mazurów wschodnio- 
pruskich; 2)Warmiak, w Olsztynie, organ księży 
germanizatoiów na Warmji; 3) tegoż pokroju 
Gazeta Katolicka w Król Hucie, pod redakcją 
siedzą hakatysty Slephana.

Najstarszą jest Gazeta warszawska, założona 
w r. 1777 licząca zatem 129 lat. Po niej następują 
Gazeta, lwowska, 96 lat: Kur jer warszawski 86 
lat; Gazeta polska w Warszawie (do r. 1861 jako 
Gazeta codzienna) 75 lat; Pamiętnik Tow. lekar
skiego w Warszawie, 70 lat; Korespondent rolni
czy i handlowy (przy Gazecie warszawskiej) orar 
Biblioteka warszawska po 65 lat; Gazeta narado-

De Laroche & Co Cognac i najtańsze, wszędzie do nabycia.
Je n e ra la y  S k ła d  D r  B ie d , F r a n i e e T i ć  i  P a rie ić , K r a k d w , B y n e k  g łó w n y  2 5 . .....................-■
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mm wf Lwowie (z kilkuletnią przerwą) i Czas w 
Krakowie po 59 lat; Ziemianin w Poznaniu i 
thmazdkn cieszyńska po 56 lat i t d.

Najstarszem z pwrn polsko-amerykańskich 
jest Gazeta Katolicka w Chicago założona w r. 
1872 pierwotnie p. t. Pielgrzym.

Należy jeszcze powyższe liczby uwypuklić na 
tle ogólnego rozwoju prasy polskiej. Poczctki jej 
sięgają roku 1661, gdy Jan Aleksander Gorczyn 
w Krakowie założył pierwsze stale pismo, p. t. 
Merkuriusz polski, ardynaeyjny.W r. 1697 istnia
ły 4 pisma, w r. 1760— 13, w r. 1820— 45, w roku 
1830— 77, w r. 1850—96, w r 1870—134, w roku 
1884— 230, w r. 1890—354.

W  r. 1911 zatem przypada 250-lecie prasy 
polskiej. Ważną tę rocznicę należałoby uświetnić 
wydaniem dokładnej biografji i urządzeniem re
trospektywnej wystawy czasopiśmienictwa poi- 
ałiogw.

(flisja fir. flndimsego.
,-Budcipest. Hirlap" ogła 

sza główną treść misy i z jaką cesarz za pośre
dnictwem Andrassego zwrócił się do koalicji: 

Koalicya ma objąć rządy. Co do reformy 
wojskowej elaborat „Komisyi dziewięeiu“ ma 
być miarodajnym. Postulaty elaboratu mają 
być przeprowadzone. Koalicya ma się postarać o 
inartykułowanio niemieckiego traktatu handlowe
go. Co do spraw wewnętrznych pozostawia się 
łtoałicyi wolne ręce,

Andrasey przedłożył komitetowi wykonawr 
ezemu koalicyi tę misję. Przywódzcy jej, zaró
wno ci, co stoją na stanowiska ugody z r. 1867, 
jak i ei, którzy inne wyznają zassie, zgodzili 
nię na to, że nie wolno im odrzucić misyi monar 
feacj, albowiem za taki krok odpowiedzialność 
byłaby zbyt wielką. Zaproponowano, aby stron 
nictwa, stojące na stanowisku ugody z r. 1867 
•bjęły rządy i aby członkowie partyi niezawisło- 
śfei iząd ten milcząco popierali. Myśl jednak 
następnie z powodu rozmaitych przyczyn zaiwn 
•ono, albowiem w tym wypadku wróciłyby star 
re rządy; rząd byłby zmuszony znowu opierać się 
na partyi liberalnej. Jeszcze ważniejszym był 
argument, że nikt nie może podejmować utwo
rzenia gabinetu z wykluczeniem stronnictwa 
niezawisłości, któreby w przeciwnym razie zmu 
szene wprost zostało do podjęcia obstrukcji. Na
leżało więc pomyśleć o udziale stronnictwa nie
zawisłości w utworzeń in gabinetu. Ułożono 
jranktacye, które Andrasey przedłożył królowi. 
Punktacje te są następujące:

1) Koalicja obejmuje rządy
2) Koalicya stoi na zajadach adresu uchwa

lonego przez Sejm, e król po porozumie
niu się z iządem udzieli Sejmów i odpo
wiedzi na ten adres.

■8} Jeżeli kompromis ma być szczerym, r=ąd 
musi się wykazać odpowi&dnnw î zdoby
czami i uspokoić naród. Z tego powodu 
inartyknłowanie n emieckiego traktatu 
wprawdzie będzie przyjęte, ale yrzejwc 
wadzono być musi na podstawie samoi
stnej taryfy ełowej, ułożonej samuistnie 
imieniem Węgiez. Z Aus*cyą ma być za
warty traktat handlowy.

4) Należy ukończyć regalacyę waluty i orfo 
żyć niezawisły bank węgierski.

5) Co do spraw wojskowych wnosi Się: Na
rodowe żądania pozostają „in suspenso” ; 
nie mają być żądane wyższe kredyty woj 
skowe. Ta sprawa będzie dopiero zała
twioną w nowym Sejmie, wybranym po 
przeprowadzeniu reformy wyborczej.

8) Jeszcze przed rozwiązaniem Sejmu na
stąpi „restitutio in integrum"; suspen- 

dowam podczas biernego oporu urzędnicy 
mają być napowrót przyjęci. Luki w usta

wodawstwie mają być aa podstawie po
czynionych doświadczeń osunięte; szcze
gólnie prawa monarchy, eo do cjraouama 
i rozwiązywania Sejmu węgierskiego, ma
ją być dokładnie określone.

Z  R O S J I .
Petersborg, 5 lutepo. (Pet. aj. tel.) Bada 

ministrów zatwierdziła zawartą przez delegatów 
umowę o traktat handlowy z Anstro-Węgrami 
i uznała, że nie ma przeszkody do ostatecznego 
ęodpisania traktatu, który na podstawie obu
stronnych koncesji jest dla obu państw korzy
stny.

Telegremy.
, riedfń* 5 lutego. Posiedzenie laby posłów 

rozpoczęło się o godzinie 3.15 Prezydent poświę 
oił t, t-pomnienie pośmiertne pos. S t Stojałowskie 
mu z Tarnowa. Po odczytaniu wpłyim rozpoezę- 
to dahzy eiąg dyskusji o ubezpieczeniu urzędni
ków prywatnych. Przemawiają mówcy jeneralni.

Pożar fabryki -m a t.
Paryż, 5 Jntego. W  waisztatucb etolai'- 

skich fabryki dział Schneider i Creuzot wy
buchł pożar, który wyrządził wielką szkodę. 
Podobno spaliły się armaty, które już były wy
kończone na zamówienie rządu bułgarskiego.

Rząd I kościół we Francji.
Paryż, 3 lutego. Proboszcz kościoła św. Klo

ty Idy wystosował do kardynała areyb. paryskie 
go pismo, w którem prosi o dymisję zarówno z 
ni &ędu proboszcza tego kościoła jak i z mz^du 
jenerał nogo wikarego dyetezji paryskiej, ponie
waż mimo jego wyraźnego za karu urządzoną zo 
etaia gwałtowna demonstracja przeciw inwen
taryzacji, co obniżyło powagę i ęodność kościoła.

Najwybitniejsze osobistości obozu katolic
kiego, parafji Saint Gerinain i Saint Snlpice 
wystosowały do dotyczących probo*r^zów pisma, 
w któ-yeh ośnadczają, że odma. płacenia 
nndal rr^sełkieh prestacji na to koe< j ,  ponie
waż probc&tfnowie starali się pi-zeszkodzić de
monstracji przeciw inwentaryzacji.

Ucu. i 5 lutego. Z okazji inwentaryzacji 
przyszło wczoraj wieczorem w katedrze do roz 
ruchów, które zwróciły się także przeciw aicyb. 
Pizefowi, nchudząoemu za republikanina.

Sąd skazał proboszcza miejscowości Duean 
na 48 godzin a reaatu aa opór przeciw spisania 
inwentarza.

Napoit wa młsjooaraa.

Homksag & lutego. (B. Reutera). Uzbrojo
na banda napadła w mu jscowośei Fati na dom 
misjod? ‘Tfa dr. Beutre, w prowincji kantońskiej. 
Napastnicy obdarli Dneuzkańców domu a odzie
ży i związali ich poczerń zabrali 1000 dolarów 
gotówki. Władze chińskie, do których udawano 
się o porno, odmówiły jej.

Lwów, & lutego. (Tel. pryw.) „Gaz:*® 
Lwowsk»” ogłasza. Namiestnik zamianował ad 
roukta budownictwa w ministerstwie handlu 
Stanisława Wawrztc wie?o adjank+em Ładowni 
otwa w galicyjskiej służbie budowmezoj Namie 
stu k przeniósł starszego inżyniera Włr-dysłnwa 
Adamczyka z Sanoka do Lwowa, inżyniera Ka
zimierza BogozinBhiego z Rzeszowa do Sanoka 
oraz adjunLtów budownictwa Alfreda Rojew 
skiego za Lwowa do Rzeszowa i Mieczysława Ja- 
snii kiego z Rzeszowa do Lwowa.

O S T A Ł  E K O N O M I C Z N Y .
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Łrask, Tow. fcelaz. 
F sk ry li kraul 
Turecki# tytosiaw.

■ i i npawfole

074 60
79t 60 
327 
603 
449 5C| 
504 Sb 
1( 9 #9 
5d4 
67*
127 
144 60 
56 00 

681 
6 *
636 ŚC 
26 6C| 

674 
873

Al; r# taraok*# tyt. 
Os). ate. T#w. V»p. 
1 Ikltg. w te. i*4es». 
Kost* najawa 
A u lr , raata fcar.

i> u
66 . Listy u. for. a ua 
4 arc, „ Baala k.
4W/a „ „ i,
#*/« u u ii
4*/# ,i -i
ś ‘/2*/» ii l> u
6*/# i w ii
4*/, Gal. Ok), prap. 
4*/, tfa). pa ,i; e IMS 
4*fi Paź, m, Lwawa 
Lasr taraofoia 
Marfoi 
Bnkla

130
10#
96
99
98 

t«0 
U l

99 
1»1 BP

99 
96 •»

lal 
117 6# 
2-0 a#

Gal. karp. Tow. maf. |052 
Uspasokiaaia. Wakac i -i rzucania prop Dayeyi kaalicyi 
a ęgtorskiej z pacrąlka datkliwla aclskajaa. Przebieg 

i aamknlf»i* apokojae.

Pociągi aa kclajack żalanyrU w K^atkawie
(Od dnia 1 października 1005 r.)

Odehodaą PClOIĄGI KOLEI: Przychcdzą
z Krakowa do Krakcw*

Kole! Państw*w ej 
w kierunku do Lwowa lub od Lwawa 

6.43 rano Pospieszny 3 klacy 9.3S wiecz
2 i9 dojkL Pospje wny 2 klasy 2.24 popoc
8.38 wiecz. Pospieszny 8 kkpy i-50 ra*»c
8. *0 rano Osobowy 3 klaay 8 25 wiecR.
11.— prz. p- Ocobowy 8 klaay 1.80 po poi
9.— wiecz. Osoborry 8 klasy 8.45 rama
10 55 wiecz. Osobowy 8 klasy 4.40 raas

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa:
6.15 wlecz. Oosobowy 3 klasy 8.45 raua

w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa:
8.10 ranc Osobowy 3 klaay 10-45 wiece,

w kierunku do Wieliczki lub od WieLczki.
8.30 rano Osobowy 3 klasy 7 30 ranr
1.30 pot). Osobowy 3 klaay 11.10 prz p.
7.40 wiocz. Osobwy 3 klasy i.2ft wiece.
9.—  wiecz. Osobowy 3 kłusy —• —
10.55 wiecz Osobowy 3 klasy 10.45 wiece

Kolei Państwowej 
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sączu 

Zagórza przez Phuzów koleją Państwową:
— —  Ocobowy 8 klacy 2.04 pop*

9.02 prz. p. Osobowy 3 kla»y
11 40 wiecz. Osobowy 3 klasy *.40 popoł.
w kierunku do Chahówki-Zakopanojo przez Ple

Bzów kalają Państwową:
9 .0  pzz. p. Osobowy 8 klasj 2.94 oop
3X3 pop. Osobowy 8 klasy 4L4(l popoł
11.40 w ntey Osobowy 3 kłaey 11.—  w nocy
 Osobowy 3 klasy ran*

w kieruaku da lab od Koazsy raswa:
8.46 rano O m  bewy S klasy 7.45 rano
1.40 pop. Osobowy 3 kła .ł  1.0T pop.
8 05 wiecz. Osftbowy 8 kkucy 7.10 necz
do łub ed Nowego t̂ ąezz prze”: Podgórza P ł «ów
11.40 wiesz. Osobowy 8 kl. isy Alt rano

do luk lż Oświęcimia;
4X0 p&tm Osobowy 3 klasy 7.45 "aa#
1.15 pcp. Osobowy 8 klnsy AIS wicoe.
7 53 mecx Mii/iuny 2 klasy --------

R A M S Ł A M I f l .
Bobryfca ta nie pookodsd ad Bednkąjf, za nią 

*iai  ni* odpowiada.

MIECZYSŁAW H0RB0W&KI 
były profesor śpiewo solowego Konserwatorja*^ 
w Warszawie i Moskwie, obsenża nowoodanowany 
profesor krakowskiego Konserwatorjum, przyj 
mu je lekcje pryumin* —  Zęłoezenia przyjmuje 
osobiści ! w Konsei-watorjwm od godziny 12—1

Ces. i król. nudworny fotograf

f i .  H E N N E
•tworzył

zakład fo to g ra fic zn y
przy vl. Szgwtfeisj 27, «y Krik#wi .
Zakład otwarty codziannie od godi. f  rano 

do 6 wieczór. Zd f i a  wykonuje się codtienuie 
bez względu na etin powietrza.

T l  A  O  7̂1 /  ¥  H f !  l i  I chrust, codziennie Świeże polecaoukiernia adama Piaseckiego, u l.
r  I I  H # 1 4  1 l i l l / f i l w l  Długa L. 10 i Flory ańska 2 HOTEL DREZDENSKŚ. — KRAKÓW. — Pri?vjmnjs zamówle- 
JL # j L  U l d  O  £.  i  T l  U l  aała sa torty, Kremy, Fantazje. WIELKI WT-BÓK CUKRÓW, PÓŁ KILO DWIE KORONY.
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•oszukuje aspiranta 
fa rm a e y i

II. lub III. roku praktyki. 
S .  K a r w a c k i .  W ojnicz.

10 komn i w ęcej
bj osobie, która mi wyszuka 
[osadę jako kasyera lub in- 
[asenta, o ile możnośm w Kra- 
[owie lub w Podgórzu. Mogę 
■ożyć kaucyę w kwocie 20CO 
[oron. — Bliższe oferty pod 

B. w Administracyi. 298 l

N A U K A !
rzyjmie z r<izporz ę d e m  Bię II 

1'łiocza lekcję ucznia lub u- 
zennicy słuchacz filozofii (filo- 
fg) biegły korepetytor. Ł*ska- 
|e zg oszenia pisemne lub ustne 

Aóm. »Głosa Narodu* pod 
W. 301 4

T T ,  p a m m  Każdy kawałek tnydła z nazwiskiem „Schichtu,_ jest pod gwa- 
w  W  S « rancja czysty i w olny od wszel. szkodli w części składow ych-

(Dydfo Schichta
(z  jeleniem lub kluczem) i

jest najlepszem , a w  u ży e iu  n *jla ń s ze m  do ka żd e j 
b ie lis n y  i  do k a żd e j m etody p ra n ia

2 5 . 0 0 0  k o r .  zapłaci firma G e o r g  S c h i c h t  
■ w  A u s s i g ,  każdemu, kto wykaże, źe jej 

U  W  d l  d l i l t y d .  mydło z nazwiskiem » S  c  h  i c  h  t «  zawiera 
* jakielkowiek składniki szkodliwe.

KTO
N I E  M A  A P E T Y T U

niech spróbuje używać do 
potraw mięsnych musztar
dy Fr. A. Lenerta. Jedyna 
przyprawa nadająca ape
tyczny smak wszelkiem 
potrawom mięsnym, Przy
czynia się również do do
brego trawienia. I Fla
szka 60 ct. 10 Flaszek 
5.50 złr.— Gratis posyłam 
próbkę, prosząc o podanie 

dokładnego adresu.
FR. LENERT Kraków 
ulica Sławkowska 1,6
handel korzenny, kolonialny, 
skład win, araku, koniaków itp.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Oby
wateli że posiadam Skład pieców kaflowych i kuchennych z wy
robów chrześcijańskich

W  KRAKOWIE, przy ul. św. Tomasza L. 6. 
pod Firmą

Stanisław Godlewski
Podejmuję się ustawiania pieców kaflowych i kuchen

nych według najnowszej konstrukcji i życzenia Szan. P. T. Oby
wateli; podejmuję się ustawiania wanien kąpielowych, wykła
dania ścian kaflami, przestawiania starych pieców i czyszcze
nia tychże, oraz wszelkich reperacyj, w miejscu i na prowincji 
po cenach umiarkowanych.

Dziękując za łaskawe dotychczasowe poparcie, polecam 
się i nadal łaskawej pamięci Sz. P. T. Obywateli oraz Przewie
lebnego Duchowieństwa i pozostaję

z poważaniem 
STANISŁAW  GODLEWSKI, 

majster kaflarski.

Współwłaściciel Warszawskiej
firmy

B e z n a u c z y c i e l a ,  bez nauki 
bez poznania nut 212 o

może kazoy giąć ua mojej
trąbce sam ogrającej

180 10

Pomocnik feandloiay
pdziału kolonialnego ■ oszukuje 
Ira z  posady na prowmcyi l»b 
[miejscu. Zgłoszę: ia przyjmuje 
Idmiu straeya »Głutu Naiodu« 
#d M. P. 267 3

[p. U c zn io w ie  A k a d e - 
|m ji S z to k  p ię kn ych
u ąc zbywać swoje prace ze- 
lcą złożyć adres Kraków po 

l e  restante okazicielowi pa- 
lortu nr 2b7. 272 8

HURUT
JPA S Z C Z A W IO W A

ip o cja lm ic
lo g itłk a  wystarcza na 10 porcyj i k u ztu ji  
I 2 0  h a l e r z y .
lo s ó b  sporządzania: Hurut trze się 
1 tarle i zasypuje na rosół, po za
kopaniu podbija się kwaśny śm ie
cą  i podaje na stół. — Można 
niast grzanek zrobić uszka mię- 
• i z ilać . robiony zupą a otrasy- 

La sio w yborny zupę tak zwaną 
„U A N D ZIA B O R " 275 5 

jedynie do nabycia zawsze
w Bazarze Spożywczym

ichała Mińskiego
Floryańsk^a 40.

lied^iele i  święta zamknięte.

dn u  27 stycznia zginęła

suka gończa
|ści żoł ej, wzrostu niewiel- 
pgo, z długim łańcuchem na 
yi (bez ooroży). ŁasKawy zua- 
ca zechce się zgłoś ć do Ad- 
ństraoji „Głosu Nar.«, gdzie 

[•zyma dalsze iuformacje, Oraz 
nagrodę. 279 3

Zastawione
łlanty, złoto, srebro i inne klej- 
ly  i starożytności, wykupuje (bez 
Iztów  strony) celem kupna po naj- 
[żBzyoh cenach. Zakład jubl- 
l-wkl ul. Szpitalna L 9, I  p. 9 25

S Z A Ł A Y & G R O N H i ( I S E R
ma zaszczyt donieść P T. Publiczności, iż otworzył w Kra
kowie na ul. Szewskiej L. 2 skład wszelkich przy- 

borów i Aparaiów fotograficznych.
Przyjmuje również wszdkie reprodukcyjne zdjęcia i powię

kszenia, jakoteż wywołania klisz i t. p.

€ Przy cierpieniach żołądka
występują wskutek zaniedbanych zaburzeń organów trawienia 
najczęściej brak apetytu, zatwardzenie, palenie w piersiach (zgaga), 
wzdęcia, zły posmak, bole głowy etc. i są nierzadko przyczyną w iel
kiej szkody na zdrowiu jeżeli się rychło temu nie zapobieguie.

Jako znakomity środek przeciw  wszystkim  objaw om  ze
psutego żołądka zyskały sobie od dziesiątek lat jako krople 
mariaeelskie ogólnie znane i ulubione 2179 12

B r a d y 'e g o  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  
z pow odu sw ojego pobudzającego apetyt i wzmacniającego 
działania, powszechne uznanie. Cena za flaszkę wraz ze spo
sobem użycia K .— '80. Flaszka podwójna K. l -40.

Przy aakupnie w aptekach żądać wyraźnie tylko pra
wdziwych kropli żołądkow ych Brady’ego i nie dać się nam ó
wić na aoś Lanego. Zw racać proszę przytem  uwagę na opakowa
nie w ssiiwone fałdowane pudałko z wizerunkiem ,
Matki Boskiej jako marki ochronnej i podpisem * /

G ów ny skład C. Brady’ego apteka W ien I., Fleischmarkt 
kr. 1, 377, aa pobraniem lnb zaliczką Kor. 5 sześć małych, 
K or. Ł50 trzy duże flaszki opłatuie, bez dalszych kosztów.

J

J e d yn y m , p r a w d z iw y m  an
g ie lsk im

jest Balaosa prawdżiwe angielskie

Mleko Ogórkowe
które usuwa natychmiast piegi, plamy wątrobiane, pryszcze 
liszaje i t. p. i nadaje obliczu świeży młodzieńczy wygląd.

Całkiem nieszkodliwe. 132

C. Balassa-s Apotheke
B U D A P E S T  Erzsebetfalva.

D o nabycia w Krakowie u R E IM A i Sp. i w każdej aptece i w 
droger., we L w ow ie S. Hay, nadw. aptekarz. M. Schw aiz, P rzem yśl

pieśni, tańce, marsze, na ślubach, za
bawach, wcieczkach i t. d. Instru
ment ten ma 10 klawiszy, 20 g ło 
sów , 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz z szkołą samouczenia aię I szt 
złr. 1-25 3 szt złr 3-50. Akkordeon 
nsjlepszego gatunku z doskonałymi 
tonami 1 szt. złr. l -80. W ysy ła  za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła

niem pieniędzy przez 
I I  im s u , K o n r r d t ,  Dom  eks
portow y instrumentów muzycznych 
w Brtix nr. 347 (Czechy). Bogato 
ilustrowany Cennik gratis i franco.

S k l e p  to w a ró w  m ie 
szanych

'z  wyszynkiem v i i ua ,  w miastecz
ku p owinijonaluym, dąbrze pro
sperujący, z powodu zmiany sto
sunków ao spizedania pod Ko
rzystnymi wiruukami. Wiado
mość pod R. W. T. poste rest.

Tarnów. 284 5

5 K. i więcej zarobku dziennie
T l  *

’ T o w a r z y s t w o
% d o m o w y c h  

r o b ó t  
p o ń c z o s z k o 

w y c h
poszukuje osób obojga płci do w y
robu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyncza i szybka praca przez ca
ły  rok w domu. Z id n e  przedwstępne 
wiadom ości niepotrzebne. O dległość 
nie stanow i przeszkody — a my 

sprzedajemy prace. 2209 0 
j T h os H . 'WhJ.ttiok di Go. 

PRAGA
Peteisplatz 7. I. —47

P r o s z ę  z a ż ą d a ć !
zadarmo i opłatnie mój 
bogato iiustrow. cen
nik obejmującyprzeszto 
'■ 000 rycin doskonały oh 
anich i trwałych zegar- 

j ów  oraz przedmiotów 
e złota i srebra

| Htnns Konrad
1 Pierw sza F a b  r y k a  

Z e g a r  k ó w  
B r t t i  K r . 1 4 5 0

  (C zech y).
™  Uo1 * y  srebrny remontolr iL  
d-8U z podw ójnem i kopertami z łr5 -75.
7.0AWi.Zi J y  ̂ 8rebrDy  łańcuszek złr. 
120, 1’50, l -80, stosow nie do wagi 
Praw diw y amer. niklowy ramotoir, 
kotw icow y system R oskopf Patent, 
wraz z nikl. łańcuszkiem i skurzanym 
futerałem złr. 2-- ,  3 sztuki 5-75, 6 
szt. lrJjo. Ten sam z podw ójnym i 
kopertami ża sztukę złr. 3 40 Budzik 
niklow y złr 145, 3 sztuki złr. 4, 
z tareżą świecącą w nocy złłr 165 
o szt. 4.50. Żadnego ryzyka r. W y- 
miana, dozw olona lub zw rot pienią- 
dzy. Dla każd. zegarka 3 lata piśmn. 
gwarancvi. . 1724 80

JA
Rii znam do pielęgnowania, ikóry  
iN łaizcza , ażeby uiunąć piegi i  
iizyakać czystą płeć lepszego i ikn- 
łeczniejszego mydła leczniczego m d  
znane od wielu lat

m y d ło  lilio  wm 
B E R G  M JL JNJNA
(Znek tchr.: 2-óch ęim ikitc)
id  BERGnnflflłi łS p J E T S C H E II i /E  

la  nabycia sztuka i  I I  bal. i ;
II pŁ w Knludit Bartmanski i Xp.
F Iraitw ik l, Z. flarcoin, aaw. f l l -  
kuiki, H. Proń, U Redyk, L. Rosen
berg, li. Wiszniewski; Irag. RomaR 
Irakner, Rnait Frinaz, J. lU nik, 
Rrm ld Rsiter, Raim i Sp. J. Rli- 
HRiiewicz, R. P u b n u k i, St. każ- 
newski, f .  Ziwoth i Sp., J. Wiśnie
wski i S p ; tlat. lidlg. fliritz Kreisler;
I n g .  w l i c h n i : Jan Richnik, Sta
nisław P aw łuw ki; Apteki u Retem  
łączni n  fierzeckiega, R Jakukaw- 
ski, I m  T. Kwieciński; R pl •  Rzi- 
szewia: R. Karpiński, Hliaiewitz, J 
tlRtidziejewski, Lazar F r iii i ić  

w P adgirzi.

W in a  w e g ie r s ic is
smane ze sw rj dobro i, przeważni*

z  lDfasnycb minnic
poleca

magazyn Jul. Grossego

0 © 0 0 ^ / @ 0 0 ^ ® 0  

SUB3EKT PUKlEiniCZy
sklepoiDiec

władający również językiem 
niemieckim, potrzebny zaraz

J a n  M i c h a l i k
Fabryka oze olady, Kraków.

Oferty listowe wprost.
200 10

0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0

zo tysięcy Koron
jest do un .kowama na hipo
tekę po Banku Krajowym lub 
Kasie Oszczędności, lub ku
pię dom czynszowy wartości 
najwyżej 30 tysięcy koron .— 
Pośrednictwo wykluczone. — 
Zgłoszeuia poste restante Dę
bniki, Okazicielowi 100 koro- 

nówki. Serya 1110. 210 6

f i

E k s t r a k t  o r z e c h y
do

f a r b o w a n i a  $ i * v c h  w ł o s ó w  
wynalezkn JULIRNH JfiZEfOUHZH parfum eri.

Jestto najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi 
nut ufarbować posiwiałe w ło*y
na kolor czarny, brunatny, szary i bland.

We Luotrie u p. A. Be&cocfea 
ul. Hetmańska 4, u Iga . J*hla, 
H otel Europejski i u p. Piotra 
Mikolascha i Sp. w Krakowie u 
Raima i Sp. Byuek gł. linia A B, 
J. Hanaka i Sp. droguerya Szew 
ska, Fr. Z opota  droguery. Sienna 
R. W iskidy pl. Moryacki. Cena 
flakonu 3  kor flakoniki próbne 
1 kor. 3 0  b. Przesyłka i g ł skład 
w Warseawie, N ow a Senatorska 2

B łaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po- 
weteranie z r. 1831, mająca przy so
bie nieuleczalnie chorą córkę, o w spo
możenie jakim k o l* iek  dabaiem. Ł a 
skawe datki na ten cel przyjm uje 
Adm. „G łosu Narodu". .117
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Karnawał
rozpoczyna się z dniem 1-go lutego; jest to najulubieńszy 
miesiąc dla wszelkiej młodzieży, a nawet osób starszych po
trzebujących rozrywki po całodziennej żmudnej pracy, tak 
nmysłowej, jak i fizycznej, nawet u ludu wiejskiego w tym 
miesiącu kojarzy się najwięcej małżeństw, aby z tego tytułu 
rozweselić i zabawić się mogli. Jak dotąd mieliśmy długą 
i  smutną jesień, po której nastąpiła upragniona zima, a je
szcze więcej upragniony karnawał, na który niżej podpisany ma 
do dyspozycyi P. T. Publiczności kilkanaście obszernych sal 
do wyboru, stosownie do ilości osób, a mianowicie kilka sal 
mniejszych na 25 osób, 2 osobne gabinety z pianinami, dużą 
Lalę, w której z łatwością zmieścić się może kilkaset osób. 
W yżej wymienione sale i gabinety są do dyspozycyi P. T. 
Publiczności na wszelkie bale, zabawy i wesela. Przy zamó
wieniach na bale, zabawy i wesela sala bezpłatnie. Oprócz 
wyż wymienionych sal jest wielka sala na koncerta, większe 
zebrania towarzyskie, które ze względu na kiepski karnawał 
odstępuje bajecznie tanio, bo prawie za zwrotem własnych 
kosztów. Ceny potraw i napojów po bardzo niskich cenach. 
Kuchnia pod kierunkiem najlepszych sił kulinarnych, potra
wy na świeżem maśle dają£mi m ożność zadowolnić najwy
bredniejsze gusta, Z poważaniem

Adolf Morawiecki 
restaurator Hotelu saskiego w  Krakowie.

Wydział Rady powiatowej
L .: 493. W  Chrzanowie dnia 31 stycznia 1906.

K O N K U R S .
Przy Wydziale powiatowym w Chrzanowie jest do obsa- 

flzema posada urzędnika uzdolnionego do przeprowadzania lu- 
•tracyi gmin i do konceptu.

Posada nadaną będzie tymczasowo na jeden rok próbny, 
przez który przyjęty kandydat otrzymywać będzie tytułem ad- 
jutum po 100 koron miesięcznie, tudzież w razie wyjazdów na 
lustracye kilometrowe a 40 hal. i dyety 5 kor. Po roku nastąpić 
może stabilizacya, przy której oznaczone zostaną stałe pobory 
służbowe tj. pensya, dodatek aktywalny i ewentualnie roczny 
ryczałt na objazdy, wreszcie wysokość pięcioleci a to stosownie 
do uzdolnienia i użyteczności kandydata. Do posady przywią
zane będzie także prawo do emerytury.

Kandydaci mają wykazać:
1) wiek między 24 a 35 lat;
2) zdatność fizyczną;
3) nienaganne i moralne życie;
4) że ukończyli przynajmniej 6 klas szkoły średniej 

(gimnazyum lub realnej) ;
5) uzdolnienie do sprawowania wymaganych czynności 

urzędowych;
6) podać dokładne curiculum vitae.
Podania wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w 

Chrzanowie w terminie po dzień 15 marca 1906.
Prezes Sekretarz

A. W  o d z i c k i. Dr. W  ł. M a j e w s k i .

Księgarnia

U. GEBETHNERA i SPÓŁKI
w  K r a k o w i e

JE D YN A W  K R A JU  ,
F A B R Y K A  I P A S Ó ł

m a s z y n o w y c h

Ignacego Wnrm:
w Krakowie, ul. K anonicza l. 16.

Fabryka wód m iner, sztucznych i specjału t a m i z y c h
pod firmą

K. R Z ą eA  I MHMH18KI
w K ra k o w ie  n l w  iw . f i w f m ł r ,  Ł . 4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Pwemysłowej Tow. hekaraMego 
krak., polecone praea tor. T jwareyatwo M00

W O D Y  H U M E R A LM E S Z T U 0 2 H F
odpowiadające akladom chemio mym wodom'

Bilńilriij, liuliikliriklłj, fclhntaj, VMf, bataj, llnheti,
tudzież apecy&lne locanicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
riotą, kwaśną oraa wody mineralne normalne z przephru prof. 
Jaw orskiego. Sprzedaż csąetkowa w aptekach i drogueryaoh

pennlki na żądanie darmo.

UŻYWAJCIE TYLKO  
PAST DO OBUWIA

ISKRA

Kiiiaica trzgpfyfroBi
w Krakowie w Rynku, w naj- 
celniejszem miejscu położona, 
nadająca się na instytucję finan
sową lub zakład przemysłowy 
z powodu rozwiązani inia spól- 
ności do sprzedania. Wyj a 
śnień udziela Dr Jan Stec, ad
wokat w Krakowie, plac W W . 
Świętych 1. 9. Pośrednictwo 

wykluczone. 296 5

W PRACOWNI
Sokien damskich

udziela 
LEKCYI KROJU 154

system em  francuskim oraz najśwież
szym wiedeńskim po najniższych ce 
nach „ F Ł O B A ‘ % P o d w a l e  13 .

P O L E C A :
K oron

Amicis dc Edmund. Serca Książka dla chłopców. Przekład 
Maiyi Konopnickiej. Wydanie ilustrowane K 5.— .
W  ozdobne* o p r a w ie ............................................. §2 0

Beccher-Stowe H Chata Wuja Teaa. Powieść opracowana 
dla młodzieży. Z 4nia rycinami. Wydanie 3cie przej
rzane i poprawione. K a r t o n .......................................... l -60

Bełza Stanisław W delinach krwi. Z 11 rycinami. . . . 5*—
Bukowiecka Helena. Księstwa warszawskie. Z 12 rycinami.

K a r t o n .........................................................................1*60
Chrząszczewska J. i Warnkdwna J. Rak azytania. W ypisy na 

klasę trzecią. W yd. 2gie, przejrzane i poprawione.
W  op ra w ie ...............................................................................3-50

Cuthbert O. Braeia i przybycia ich de Anglii. »The Friars 
and how They Gaine to Englandw. Przekład z To
masza z Ecclestonn »De Adventu F. F. Minorum 
in Angliam«. Tłomaczone z angielskiego . . . .  3*—

Dante Aligh ci. Betka kemaóya III. Raj. W przekładzie
Edwarda Porębowue-. Kor. 2 60 W ozdobnej opr. A80

Drzewiecki Konrad. Naaka ezytania i pisania Z objaśnie
niami dla nauczycieli i z wzorami lekcyi. Z 61
rysunkami . . .......................................... — ‘90

Duchowicz B. Ca jeóó i pió aby byó zdrewym f  Z tablicami — 30
Ćpitra aa traia paints a mesaiaiirs lat ru a a ea .....................120
Gomulicki Wiktor, Wapeaniaaia niebieskiage mundurka. Z 6ciu 

rysunkami W . Górskiego. Karton K 3-z0. W uzdo-
bnej o p r a w ie ................................................................... 4*—

Grabiński Wacław. Na mbieźy. Dramat w dwóch odsłonach 2.— 
— Peaałanak, albo smętna bajka o dniu powszednim 320 

Herbaczewski Albin J. Petępienia, treęedya duazy (Cztery
miraże na pustyni lątwy i wygnam ) . . . . 3-—

Hspkins Ellice. Matki i aynawia, azyli pełęga kabieaaiai. Prze
kład Izy z M os/c/'-nskicii i zn(.n«-kiej. wyd. 2gie 2 ’—

Jankowski Czesław. Na marginaeie literatury. Szkice i wra
żenia ................................................................................... 4-—

Korzon Tadeusz. Hiaterya wieków ór. dnich Wyd. 3cie, po
prawne, z llcznetru rysunkami w tekście . . . .  5‘20

Kossakowski Stan. hr. Praktyazny Paradnik lekarski, zawie
rający parę uwag o przyczynach chorub, odnośnie 
do ich leczenia, oraz zbiór recept popularnych.
Przekład Ireny Popławskiej....................................  16#

Kraushar Al. Tewarzystwa Warazawakis przyjaoiół aank. 
1800—1832. Monografia historyczna osnuta na źró
dłach archiwalnych. Księga IV. Czasy pohstopa-
do we- Epilog. 1831—1836..............................................  1P70

Krotoski-Szkaradek K. dr. Z dziejów rafermacyi w Wielka* i
pelsca ................................................................................... —*50

M. I. ks. Pamiętniki wiewiórki, wyszperał i podał w świat 2.— 
Moszyński Piotr. „Lutnia'. Pierwszy wybór kwartetów męs

kich, polskich i obcych kompozytorów. Zeszyt VI 2‘60 
Michałowski Z. Z słonecznych blasków i fal księżycowych. 180 
Mickiewicz A. Księgi naredu pclskiege. Tekst pierwotny.

z autogralu... yyynnł J Kfin h - o h  , 1’50
Morawska Z. Przygedy Imć Pana Mikołaja Rsya. Powieść 

dla młodzieży. Z 6 rysunkami K. Górskiego. Kar
ton K 4 —. W  ozd"bnej o p r a w ie ................................4-80

Moszyński J. Na rozdrożu pomiędzy odruchom a sumieniem — 30 
Niedźwiecki M. 0 naszym największym poecie Adamie Mic

kiewiczu (W yd. ivtuderzy xNr. « 3 ) ............................... — ‘10
Niewiadomska C. Elementarz Nauka caytania i pisania

z obrazkami i wzorkami p i s m a ...................................— \50
Niewiarowski Jan. Osadnicy w puszczy polskiej. Z 12 ilustra-

cyam1 K. Górski .o . W ozdobnej kart. okładce 4*— 
Odczytów sisdm a wychowaniu, wypowiedzianych z okazyi 

25-cia Stowarzyszenia Matek chrześcijańskich w
K r a k o w ie .......................... .............................................. 2 —

Prajer Wl. Katalog rycin Daniela Chodowieckiego, znajdu
jących się w Muzeum Narodowein w Krakowie.
(W yd. Muz. N a r . ) ......................................................... 2 —

Prout Ebenezer. Nauka instrumentacyi. Spolszczył Gustaw
R o g u s k i................................................................................... 3‘ —

Rey Mikołaj. Figłiki. Dla uczczenia czterechsetnej rocznicy
urodzin autora, w- dał w podobiźnie Wiktor Wittyg 20-— 

Rodziewiczówna Marya Joan VIII 1—12. Powieść . . . 3 60
Schiffmann Arnold. Fili, dramat w 3 aktach K 2.—. Na

pap. g r u b s z y m .............................................................. 31 |
Scholz R. Królewna wiosna, baiU;i sceniczna w l  odsłonie — -60 
Skorowidz dóbr tabularnych w Galicyi z W. Ks. Krakowskiom.

Na podstawie najnowszj ch matery.iłow urzędo
wych, ułożyło Krajowe Biuro statystyczne przy
Wydziale k r a jo w y m ....................................................... 10*—

Słowacki Juliusz. Zawisza Czarny, dramat. Z autografu
wydał Artur G m t i .........................................................  3-—

Udziela Seweryn. Hafty ludu krakowskiego, 24 tablic . . . 1*20
Vogel E. dr. Podręcznik fotografii praktycznej Przewodnik 

dla amatorów i zav\uUow« uw. upracował wedle 14 
wydania niemieckiego Stanisław szalay. Z 119 ly-
cinami w tekście i 15 tab licam i................................A—

Wallace Lew. Ben Hur. Opowiadanie z dni Mesyaszowyck 
Wydanie nuwe przejrzane i poprawione. Tłoma-
czenie z an gielsk iego...............................  . . . . 3 —

Zieliński Z. Inż. Przedmowa do młodzieży. Wyd. 2-gie . . — -10
Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

Za współczucie i żyezliwoś 
jakiej doznaliśmy po atra 
ukochanego męża i ojca i 
Stefana Zypawskiego, skła
damy Wszystkim serdees 

„B óg  aapłaóu.
Stefanowa Zypowsktt 

z synem i córką.
30S 1

G R A C Y A
ziemniaki reprodukowane w 
borne do jedzenia i na jwf 
rzelnie (plan z morga lekk ''tj 
średnich gruntów 13— 16f- 
klg.) sprzedaje w  pełnym v,..J 
gonie, a 3.80 kor mniej, a 4 S 

kor. aa 10O klg. sec 
Zarząd debr Wiałunice 

poczta kolej Niżankowiee I

Pofrzebny zaraz
pokój skromnie umeblowani 
przy familii, dla młodej osoby 
z całodziennem u trzy manier 
Oterty i  podaniem ceny prol 
szę wnosić do portjera hoteli[ 
Drezdeńskiego pod litera 

L. K. do czwartku. 304

PiBDCiik biidiauy
z dział* bhtwatneg*- i ko? 

fekcyi damskiej
znajdzie umieszczenie od 
lutego. — Zgłoszenia z dołq 
czeniem świadectw i fotogra 
fii przyjmuje uBiuro pracC 
przy Kongregacyi kupieckuj 

ul. Kopernika 1. 20. 31?

Sierota po kupc.
i obywatelu ziemskim, prawił 
pełnoletnia, chrześcijanka, p( 
siadająca 80.000 majątku w gr 
tó ce "i dobra o obszarze 32| 
morgów, przynoszące z dziet 
żawy 7*500 koron, życzy sobB 
wyjść za mąż za oficera, urzę1 
dmka, właściciela dóbr, cal 
znaczniejszego przemysłów 
W  niemieckim języku pisani 
i poważno zgłoszenia upras [ 
się nadsyłać pod wUnabhan 
gig<r, Budapest Postfach I2i| 
Dyskrecya zapewniona — anc 
nimy nieuwzględnione. 299|

Z A w A Ł E H l
o przyjemnej powierzchown 
ści, lat 29, właściciel handl 
chciałby poznać pannę prz 
stojną z posagiem 20.000 
30.000 koron w celu mali 
monialnym.— Zgłoszeniaw 
z fotografią, przyjmuje A l  
ni-tracya pod S. A. 31. Anc 
nimy zostaną bez odpowiedz 
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Parceli hndODlana
około 1200 sążni kwadr ot 
szaru w pobliżu p l a n t  
sprzedania. Pośrednictwo w  
kluczone. W iadom ość w Ac 
ministracyi »Głosu Narodu 

255 6

W vdawca i Redaktor odpowii 
dzialny: Dr Antoni Beaupr 
W  Drukarni »Głosu Narodu 
*  Krakowie, pod zarządem 

S. Touuuuewskiag*.


